
Z/emł ITarmM«*ro • 0fai0»MeJ

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE
Nr 30 B CZWARTEK, 4 LUTEGO 1954 ROKU CENA 20 gt

Na konferencji berlińskiej

Propozycje radzieckie w sprawie traktatu pokojowego z Niemcami
PRZEDMIOTEM OBRAD KONFERENCJI BERLIŃSKIEJ
8 dzień obrad konferencji czterech ministrów

BERLIN (PAP). — 2 bm. na ósmym posiedzeniu ministrów spraw za­
granicznych czterech mocarstw toczyła się dalsza dyskusja nad drugim 
punktem porządku dziennego „Problem niemiecki i zadania zapewnie­
nia bezpieczeństwa Europy“, Na posiedzeniu przewodniczy! sekretarz sta­
nu USA Dulles.

Jak wiadomo, na posiedzeniu po­
niedziałkowym minister Molotow zło­
żył oświadczenie, w którym przedsta-- 
wił stanowisko delegacji radzieckiej 
w sprawie drugiego punktu porządku 
dziennego i przekazał uczestnikom 
konferencji dwa wnioski delegacji ra-

List ministra W. M. Mołotowa 
di przewodniczącego Prezydium Rady Narodowej 
Fronlu Narodowego Niemiec Demokratycznych

BERLIN (PAP). — Minister spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotow 
przesłał do prof. dr E. Corrensa, przewodniczącego Prezydium Rady Naro­
dowej Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych, list następującej 
treści:
Wielce Szanowny Panie Przewodni­

czący!
Potwierdzam niniejszym odbiór Pań- 

Przywódcy KPZR 
kandydatami ludzi radzieckich 
do Rady Najiryższej ZSRR

MOSKWA (PAP), — Z republik 
Kraju Rad napływają wiadomości o 
odbywających się w miastach i wsiach 
zebraniach, na których wysuwa się 
kandydatów na deputowanych do Ra- 
d> Najwyższej ZSRR.

Robotnicy, chłopi i inteligencja wy­
suwają jednomyślnie na kandydatów 
do najwyższego organu władzy pań­
stwowej przywódców Partii Komu­
nistycznej i Rządu Radzieckiego — 
G. M. Malenkowa, W. M. Mołotowa, 
N. S. Chruszczowa, K. J. Woroszyło- 
va, N. A. Bulganina, Ł. M. Kagano- 
w.cza, A. I. Mi koją na, M. Z. Saburo­
wa, M. G. Pierwuchina,

Wśród kandydatów znajdują się 
przedstawiciele nauki 1 sztuki, nowa­
torzy produkcji i mistrzowie obfitych 
plonów, działacze społeczni,

Wzrost obrotu towarów 
między Francją a ZSRR 

MOSKWA (PAP). — Jak donosi a- 
gencja TASS, od 19 do 28 stycznia br. 
odbyły się w Moskwie, zgodnie z po­
stanowieniami francusko - radzieckie­
go układu handlowego z 5 lipca ub. r. 
posiedzenia przedstawicieli obu stron 
w celu rozważenia osiągniętych wyni­
ków i podjęcia kroków zmierzających 
do dalszego rozwoju handlu między 
obu krajami.

Uczestnicy rozmów stwierdzili z za­
dowoleniem, że po upływie sześciu 
miesięcy od wejścia w życie ustalo­
nych list towarów objętych dostawa­
mi z jednej i drugiej strony na pierw­
szy rok obowiązywania układu, doko­
nano już zakupu lub dostawy więk­
szej częfci towarów wymienionych w 
tych listach i że układ pozwolił na 
dwukrotne zwiększenie w ub. r. w 
porównaniu z 1952 r. obrotu towarów 
między obu krajami.

Przedstawiciele obu stron porozu­
mieli się w sprawie zwiększenia do­
staw towarów do końca pierwszego 
roku obowiązywania układu i wyra­
zili życzenie, by podjęto niezbędne 
kroki dla dalszego zwiększenia obro­
tu towarów między ZSRR a Francją.

Na czele francuskiej delegacji eko­
nomicznej, która uczestniczyła w roz­
mowach, stał dyr. departamentu eko­
nomicznego MSZ Charpentier, a na 
czele delegacji radzieckiej — naczel­
nik wydz. traktatowo-prawnego w 
Min. Handlu Zagranicznego K. K. 
Bachtow.

W celu dalszego rozwoju gospodarki zespołowej
Posiedzenie Prezydium i Komisji Rady Spółdzielczości Produkcyjnej

W Warszawie odbyło się kolejne 
posiedzenie Prezydium Rady Spół­
dzielczości Produkcyjnej, na którym 
omawiano sprawę dalszego rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej i sprawę 
przed łożenia rządowi projektu odpo­
wiedniej uchwały.

Obradowała również Komisja Sa* 
morządu Spółdzielczego Rady Spół­
dzielczości Produkcyjnej nad środka­
mi zmierzającymi do poprawienia or­
ganizacji pracy i systemu opłat za 
pracę w spółdzielniach produkcyjnych 
i przygotowaniem odpowiedniego pro­
jektu uchwały dla przedłożenia rzą­
dowi.

W obydwu posiedzeniach uczestni­
czyli zaproszeni przewodniczący przo­
dujących spółdzielni produkcyjnych 
oraz czołowy aktyw z państwowych 
ośrodków maszynowych.

W dyskusji na posiedzeniu Prezy­
dium, przewodniczący spółdzielni pro­
dukcyjnych i aktywiści POM w o- 
parciu o swoje dotychczasowe do­
świadczenia omawiali najważniejsze 
sprawy w zakresie umocnienia i roz-

dzieckiej: projekt rządu radzieckiego 
w sprawie traktatu pokojowego z 
Niemcami oraz propozycję o przygo­
towaniu traktatu pokojowego z Niem­
cami i zwołaniu konferencji pokojo­
wej w sprawie tego traktatu.

skiego listu z dnia 29 stycznia, w któ­
rym zawiadamia Pan konferencję mi­
nistrów spraw zagranicznych ZSRR, 
Francji, Wielkiej Brytanii i USA, że 
9 275 028 obywateli niemieckich pod­
pisało apel z prośbą o dopuszczenie 
przedstawicieli Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i Niemiec zachodnich 
do udziału w dyskusji nad problemem 
niemieckim na konferencji czterech 
ministrów.

Rząd radziecki uważa, że życzenie 
narodu niemieckiego, by przedstawi­
ciele obu części Niemiec wzięli udział 
w pracach berlińskiej konferencji mi­
nistrów czterech mocarstw, jest słusz­
ne i całkowicie uzasadnione, gdyż u- 
regulowanie problemu niemieckiego 
bez udziału przedstawicieli Niemiec 
jest nie do pomyślenia.

Dlatego też delegacja radziecka po­
parła prośbę rządu Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej o zaproszenie 
na konferencję czterech ministrów 
przedstawicieli Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej. Niestety propozycja 
ta nie znalazła na razie poparcia ze 
strony ministrów spraw zagranicznych 
USA, U ielkiej Brytanii i Francji.

Proszę Pana, Panie Przewodniczą­
cy, o przekazanie mych najlepszych 
życzeń członkom Rady Narodowej 
Frontu Narodowego Niemiec Demo­
kratycznych.

Z wysokim poważaniem
(—) W. M. MOŁOTOW
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4 min. m3 budynkóuj-25 tys. nowych izb 
otrzyma Warszawa w r. b.

Kubatura budynków, które zostaną 
wzniesione w br. w Warszawie, wy­
niesie ok. 4 milionów m sześć, (nie 
licząc budownictwa przemysłowego). 
Podczas gdy w ub. r. Warszawa o- 
trzymała ponad 20 tys. izb mieszkal­
nych, w rb. otrzyma ok. 25 tys. izb, 
w tym prawie 20 tys. w ramach bu­
downictwa ZOR. Ponad 650 tys. m 
sześć, będą miały wybudowane w br. 
obiekty socjalne i użyteczności pu­
blicznej na terenie stolicy.

Największe prace budowlane na 
MDM skoncentrują się na nowej czę­
ści tej dzielnicy — na tzw. „latawcu“ 
w obwodzie ulic: Marszałkowskiej. 
Mokotowskiej, Koszykowej i nowej 
arterii miejskiej, która zostanie prze­
bita od Placu na Rozdrożu. Łączna 

woju spółdzielczości produkcyjnej, 
zgłaszając szereg wniosków i popra­
wek do projektu uchwały. Szeroko 
dyskutowano nad możliwościami i 
sposobami przyśpieszenia rozwoju 
produkcji roślinnej i zespołowej ho­
dowli w spółdzielniach.

Na posiedzeniu Komisji Samorządu 
Spółdzielczego Rady Spółdzielczości 
Produkcyjnej, członkowie Komisji jak
i zaproszeni przewodniczący spółdziel­
ni produkcyjnych i aktywiści POM — 
omawiając projekt uchwały — wypo­
wiedzieli się za potrzebą i celowością 
wprowadzenia zaleceń w zakresie bry­
gadowego systemu pracy, ścisłego sto­
sowania norm, oraz wprowadzenia
systemu premii za ponadplanowe o- 
siągnięcia w produkcji.

Omówione projekty uchwal 1 zgło­
szone w czasie dyskusji wnioski i u- 
wagi aktywu ze spółdzielni produk­
cyjnych i POM, przedłożone zostaną 
rządowi i staną się niewątpliwie do­
niosłym czynnikiem w dalszym roz­
woju spółdzielczości produkcyjnej w 
naszym kraju

Dullesa rozdrażniły jasne i nie­
odparte argumenty ministra Moło­
towa, który wykazał, że trzy mo­
carstwa zach, nie prowadzą polity­
ki przeciwdziałania odrodzeniu mi­
li taryzmu niemieckiego, lecz poli­
tykę współpracy wojskowej z obec­
nymi kołami oficjalnymi Niemiec 
zach., które otwarcie liczą na rychłą 
legalizację militaryzmu niemieckie­
go.
Zabierając głos na wtorkowym po­

siedzeniu jako pierwszy, Dulles pró­
bował odeprzeć oskarżenie, iż St. 
Zjednoczone, Anglia i Francja usi­
łują zmontować blok wojenny wy­
mierzony przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu utrzymując, że te zarzu­
ty są nieusprawiedliwione i że trzy 
mocarstwa zach. nie są wrogami po­
koju.

Z braku argumentów, które uza­
sadniałyby jego twierdzenia, Dulles 
zajął się fałszowaniem faktów histo­
rycznych dotyczących początkowego 
okresu drugiej wojny światowej. Pró­
bował on w szczególności wypaczyć 
obraz stosunków radziecko-niemiec- 
kich w 1939 r., kiedy to, jak wiado­
mo, polityka mocarstw zach., które 
usiłowały wówczas poszczuć Niemcy 
hitlerowskie przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu postawiła go przed wy­
borem: albo przyjąć w celu samo­
obrony wysuniętą przez Niemcy pro­
pozycję zawarcia paktu o nieagresji 
i przez to wygrać na czasie dla 
wzmocnienia swej obrony, albo też 
odrzucić tę propozycję niemiecką i 
przez to samo umożliwić mocarstwom 
zach. natychmiastowe wciągnięcie 
Związku Radzieckiego do zbrojnego

Min. Eden na przyjęciu 
u min. Mołotowa

BERLIN (PAP). — 2 bm. minister 
spraw zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotow podejmował obiadem mini­
stra spraw zagranicznych W. Brytanii 
A. Edena.

Na przyjęciu obecni byli również 
ambasador W. Brytanii w ZSRR W. 
Hayter, brytyjski Wysoki Komisarz 
w Niemczech F. Hoyer-Millar, głów­
ny doradca delegacji brytyjskiej K. 
Roberts i parlamentarny zastępca 
ministra spraw zagranicznych A. 
Nutting.

Ze strony radzieckiej obecni byli 
A. A. Gromyko, J. A. Malik, W. S. 
Siemionów, G. N. Zarubin, G. N. 
Puszkin, A. A. Sobolew.

kubatura budynków mieszkalnych na 
nowej części MDM będzie wynosiła 
około 900 tys. m sześć.

Rozbudowywane będzie osiedle mie­
szkaniowe na Kole, które powiększy 
się o dalszych 1.600 izb. Jednocześnie 
rozpoczną się tam prace przy budo­
wie nowych bloków.

Na Bielanach największe prace bu­
dowlane prowadzone będą przy za­
budowie Alei Zjednoczenia. Jedno­
cześnie rozbudowywać się będzie osie­
dle żoliborskie w obrębie ulic: Sto­
łecznej i Wyspiańskiego.

W sąsiedztwie terenów Południo­
wej Dzielnicy Przemysłowej „Służe­
wiec“ rozpocznie się w okolicach ul. 
Odyńca budowa nowego osiedla mie­
szkaniowego. Prowadzona będzie tak­
że budowa nowego osiedla mieszka­
niowego na ul. Racławickiej, gdzie 
w br. oddanych zostanie pierwszych 
720 izb. I tu rozpoczęta zostanie budo­
wa dalszych bloków.

2.200 izb przekażą w br. budowni­
czowie Ochoty robotnicy ZBMW-5; 
rozpoczną oni także budowę osiedla 
Ochota II.

Trwać będzie ponadto dalsza roz­
budowa innych osiedli mieszkanio­
wych na terenie Warszawy, m. in. 
Młynowa, Mirowa, osiedla na Okę­
ciu, Muranowie, Mokotowie, Praga 
II, Grochów II i innych.

Odbudowa zabytków
ZBM 3-KAM prowadzi w rb. dal­

sze prace przy odbudowie zabytko­
wych kamieniczek na Trakcie Starej 
Warszawy. Roboty budowlane koncen­
trują się tu na Wąskim i Szerokim 
Dunaju, Krzywym Kole, Świętojań­
skiej, Zakroczymskiej, na Rynku No- 
womiejskim i wielu innych punktach. 
Jednocześnie rekonstruowane są sta­
re mury obronne. Zakończona zosta­
nie odbudowa Barbakanu. Ponadto 
prowadzone będą w dalszym ciągu 
prace przy odbudowie zabytkowych 
kościołów.

Z końcem roku oddana zostanie do 
użytku zabytkowa rotunda na Placu 
Małachowskiego. Prowadzone będą 

konfliktu z Niemcami w niekorzyst­
nej dla ZSRR sytuacji i w warun­
kach jego całkowitego odosobnienia.

W słowach Dulles wyraził zgodę z 
oświadczeniem Mołotowa, że problem 
niemiecki to przede wszystkim spra­
wa samego narodu niemieckiego, sa­
mych Niemców, i że przedstawicieli 
Niemiec należy wciągać w szerokim 
zakresie do udziału we wszystkich 
stadiach przygotowania traktatu po­
kojowego. Jednakże Dulles, pozwala­
jąc sobie na ostre napaści na rząd 
NRD, powołany do władzy przez 
ogromną większość ludności Niemiec 
wschodnich, usiłował negować prawo 
tego rządu do reprezentowania lud­
ności Niemiec wschodnich podczas 
przygotowywania traktatu pokojowe­
go z Niemcami.

Jednocześnie Dulles gołosłownie u- 
trzymywał, że reżym boński ma rze­
komo prawo występować w imieniu 
ludności Niemiec zach.

Nawiązując do poczynań USA, 
zmierzających do przygotowania no­
wej wojny, a w szczególności do ame­
rykańskiej ustawy o wyasygnowaniu 
100 milionów dolarów na akcję dy­
wersyjną w Związku Radzieckim i w 
krajach demokracji ludowej — o czym 
mówił w poniedziałek minister Mo­
łotow — Dulles oznajmił bez żenady, 
że ta ustawa rzek^omo podyktowana 
jest... względami humanitarnymi.

Cała pozostała część przemówienia 
Dullesa składała się z równie dekla­
ratywnych i nie popartych żadnymi 
dowodami twierdzeń, które miały na 
celu wybielenie polityki USA i przed­
stawienie jej jako pokojowej.

Dulles twierdził, jakoby St. Zjedno­
czone poświęcały swe siły materialne, 
umysłowe i duchowe budownictwu 
pokojowemu. Starał się on przedsta­
wić agresywny blok atlantycki jako 
pokojową wspólnotę obronną państw7, 
stworzoną rzekomo zgodnie z Kartą 
Narodów Zjednoczonych.

Za pomocą bajeczek o domniemanej 
groźbie ze strony Związku Radziec­
kiego Dulles usiłował usprawiedliwić 
realizowaną przez USA politykę mon­
towania agresywnych bloków wojen­
nych oraz innych poczynań o cha­
rakterze militarnym, wymierzonych 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

Dulles twierdził, że St. Zjednoczone 
zmniejszają wydatki na zbrojenia oraz 
że czynią to rzekomo także inne kra­
je, należące do bloku atlantyckiego, 
chociaż — jak wiadomo na podstawie 
oświadczeń licznych oficjalnych przed­
stawicieli tych krajów oraz na pod­
stawie dokumentów — uczestnicy błoc­
ku północno-atlantyckiego nie zaprze- 
stają wyścigu zbrojeń, który dotkli-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

prace przy odbudowie i restauracji 
wielu innych zabytkowych budowli, 
m. in. przy odbudowie Teatru Wiel­
kiego.

Plac im. Stalina - trasa N-S
Wielkie prace podjęte będą w rb. 

przy budowie wielkiego śródmiejskie­
go placu im. Stalina przed Pałacem 
Kultury i Nauki.

Jak przewidują projekty, plac przed 
Pałacem Kultury i Nauki będzie 
największy w Warszawie. Sięgać 
on będzie od Al. Jerozolimskich do 
Świętokrzyskiej, czyli będzie mla! 
ok. 700 m długości i ok. 250 m sze­
rokości. Ogromny tćn plac zabudo­
wany będzie 7—9-kondygnacjowymi 
gmachami. Oprócz fontann i rzeźb 
ozdobią plac skwery i zieleńce, na 
których zasadzone zostaną kwiaty, 
ozdobne krzewy i drzewa.
Prace budowlane prowadzone będą 

na nowej arterii komunikacyjnej — 
ul. Nowotki, łączącej Żoliborz z ul. 
Marszałkowską. Rośnie tu 10 wielo- 
kondygnacjowych bloków. I tu roz­
pocznie się budowa dalszych obiek­
tów.

Dalej realizowane będą prace na 
trasie N—S; zabudowa jej budynkami 
mieszkalnymi oraz przebicie do Alei 
Świerczewskiego.

Nowe obiekty socjalne - 
gmachy dla wyższych uczelni

W br. stolica otrzyma duży szpi­
tal ortopedyczny o kubaturze blisko 
60 tys. m sześć. na ul. Lindleya. 
Prowadzona będzie w dalszym cią­
gu budowla szpitali na Bielanach, 
Mokotowie i przy ul. Marszałkow­
skiej. Liczba żłobków powiększy się 
o dalszych 21. Ponad 100 tys. m 
sześć., będą miały nowre sklepy, ka­
wiarnie i restauracje. Ostatnie pra­
ce wykończeniowe trwają przy bu­
dowie teatru na Żoliborzu.
Pod koniec br. zakończą się również 

roboty budowlane przy gmachu Fil­
harmonii Warszawskiej. Politechnika 
i Uniw. Warszawski otrzymają po 
jednym dużym budynku. Ponadto rea-

lizowana będzie rozbudowa innych 
wyższych uczelni stolicy jak SGPiS, 
SGGW i innych. Dużo uwagi poświęci 
się budowie burs akademickich. Ku­
batura burs, które zostaną oddane do 
użytku w br., wynosić będzie 170 tys. 
m sześć.

Prace porządkowe
W br. teren Warszawy stanie się 

miejscem prac porządkowych, mają­
cych na celu poprawienie w ramach 
2,5-letniego planu uporządkowania 
stolicy wyglądu estetycznego miasta. 
W nowych osiedlach mieszkaniowych 
przeprowadzane będą roboty przy ele­
wacjach oraz prace przy zazielenianiu 
terenów. Zieleń ozdobi miasto — za­
równo w parkach jak i na ulicach 
i placach. Przewiduje się zasadzenie 
tysięcy nowych drzew i krzewów. Zni­
kać będą w dalszym ciągu istniejące 
jeszcze w mieście gruzy i rumowiska.

Szczególną uwagę poświęci się tere­
nom przyległym do arterii wlotowych 
oraz terenom nie uporządkowanym po 
budowie nowych osiedli mieszkanio­
wych. Prowadzona będzie także budo­
wa nowych nawierzchni i remont ka­
pitalny ulic i placów na terenie ca­
łej Warszawy.

Apel załogi »Kraju«
do hut i fabryk maszyn rolniczych

Walcownicy huty „Kościuszko* 1 *“, 
pragnąc pomóc załodze Fabryki Ma­
szyn Rolniczych „Kraj“ w Kutnie w 
zwiększaniu produkcji nowoczesnych 
maszyn i sprzętu rolniczego zobowią­
zali się wykonywać terminowo oraz 
w pełnym asortymencie wszystkie do­
stawy wyrobów hutniczych, jak rów­
nież dbać o wysoką jakość dostar­
czanego surowca.

Wyrażając uznanie zarówno wal- 
cownikom huty „Kościuszko“ jak też 
załogom hut „Florian“ i „Bierut“ za 
terminowe oraz w pełnym asortymen­
cie i wysokiej jakości dostarczanie 
materiałów hutniczych, robotnicy fa­
bryki „Kraj“ wezwali załogę Odlew­
ni Żeliwa Ciągliwego w Blachowni 
koło Częstochowy do pełnego i termi­

nowego wywiązywania się z obowiąz­
ku dostaw dla „Kraju“.

Robotnicy Fabryki „Kraj“ zobowią­
zali się wykonać w I kwartale br. 
15 siewników ponad plan ora2 przy­
śpieszyć produkcję zaplanowanych na 
I kwartał ilości części zamiennych. 
Ponadto postanowiono dbać o wysoką 
jakość produkowanych maszyn i na­
rzędzi rolniczych oraz prowadzić jak 
najbardziej oszczędną i racjonalną go­
spodarkę wyrobami hutniczymi.

Do podjęcia podobnych zobowiązań 
robotnicy ,,Kraju“ wezwali wszystkie 
fabryki przemysłu maszyn rolniczych. 
Jednocześnie zwrócili się oni z apelem 
do hut i odlewni, aby złożyły one tym 
fabrykom listy gwarancyjne na ter­
minową dostawę swych wyrobów.

Na zdjęciu: fotoreporterzy oczekują wyjścia czterech ministrów z gmachu, 
w którym odbywają się obrady. (Fot — CAF)

W 11 rocznicę historycznego zwycięstwa 

Dar Warszawy dla Muzeum Stalingradzkiego
2 bm. — w jedenastą rocznicę roz­

gromienia przez bohaterską Armię 
Radziecką wojsk hitlerowskich pod 
Stalingradem — odbyła się w Amba­
sadzie ZSRR w Warszawie uroczys­
tość przekazania w darze dla Mu­
zeum Stalingradzkiego makiety pom­
nika Braterstwa, wzniesionego przez 
lud Warszawy w 1946 r. ku czci bo­
haterów Armii Radzieckiej — wyzwo- 
liciełki Polski.

Dar miasta Warszawy dla Stalin­
gradu wręczyła przedstawicielom 
Ambasady delegacja w składzie: prze­
wodniczący Prezydium Rady Narodo­
wej m. st. Warszawy Jerzy Albrecht, 
zastępcy przewodniczącego Prezy­
dium Rady Narodowej St. Harasi- 
mowski, K. Kartasińska, W. Mitrus 
oraz sekretarz Prezydium Rady Na­
rodowej Wł. Fedorowicz.

Ze strony Ambasady ZSRR w uro­
czystości udział wzięli: charge d‘affai- 
res a. i. Jewgenij Babarin, attachć 
wojskowy generał-major — I. Kazak 
oraz inni pracownicy dyplomatyczni 
Ambasady ZSRR w Warszawie.

Wręczając wykonaną z marmuru 
i brązu makietę pomnika Braterstwa, 
przewodniczący Prezydium Rady Na­
rodowej m. st. Warszawy J. Albrecht 
podkreślił historyczne znaczenie zwy­
cięstwa oręża radzieckiego pod Sta­
lingradem i dal wyraz uczuciom głę­
bokiej wdzięczności, jaką lud War- 

9 wagonów z NRD 
dla kolei elektrycznych

(Obsł. wł.) — Do Warszawy przy­
były odbudowane w NRD wagony dla 
elektrycznych kolei podmiejskich/ Z 
ogólnej ilości posłanych do naprawy 
30 spalonych w czasie wojny wago­
nów przybyła pierwsza partia 9 wa­
gonów.

W nowych jednostkach zastosowa­
no szereg innowacji, m. In. w sześciu 
z nich wprowadzono po raz pierw­
szy oświetlenie jarzeniowe.

Po wysuszeniu silników, co nastą­
pi za dwa, trzy dni, wagony te zosta­
ną oddane do eksploatacji, co przy­
czyni się do dalszego usprawnienia 
ruchu podmiejskiego, (z)

sza wy żywi wobec bohaterskiej 
Armii Radzieckiej i narodów ZSRR, 
którym naród polski zawdzięcza swą 
wolność i wielkie sukcesy w odbudo­
wie Kraju i Stolicy. J. Albrecht prze­
kazał w imieniu ludu pracującego 
Warszawy gorące i serdeczne pozdro­
wienia mieszkańcom bohaterskiego 
Stalingradu.

W imieniu Ambasady ZSRR podzię­
kował delegacji za wręczenie daru 
dla Muzeum Stalingradzkiego charge 
d‘affaires a. i. J. Babarin, który pod­
kreślił wielką wagę pogłębiającej się 
coraz bardziej przyjaźń! między na-» 
rodami ZSRR i narodem polskim.

Kończąc swe przemówienie J. Ba< 
barin przyrzekł przekazać mieszkań­
com Stalingradu pozdrowienia ludu 
pracującego Warszawy złożone na je­
go ręce przez delegację Rady Naro* 
dowej.

Przyjazd sekretarza 
Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ 
do Warszawy

2 bm. przybył do Warszawy sekre­
tarz wykonawczy Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej ONZ G. Myrdal, 
w towarzystwie swego zastępcy M. 
Buryńskiego oraz grupy pracowni­
ków Sekretariatu Komisji.

Na dworcu powitali p. Myrdala pos. 
prof. O. Lange oraz amb. J. Micha­
łowski z ramienia Min. Spraw Za­
granicznych 1 dyr. A. Wołyński z ra­
mienia Min. Handlu Zagranicznego,

Spisek przeciw Gwatemali 
pod patronatem St. Zjcdncczcny ch

NOWY JORK (PAP). — Amery­
kańskie agencje prasowe donoszą, że 
prezydent Gwatemali Arbens złożył 
oświadczenie, w którym oskarża St. 
Zjednoczone o popieranie spisku czte­
rech krajów Ameryki Łacińskiej — 
Nikaragui, Salwadoru, Wenezueli i 
San Domingo — przygotowujących się 
do inwazji Gwatemali.

Oświadczenie głosi, że jak wynika 
ze zdobytych dokumentów, podczas 
najazdu na Gwatemalę miano za­
miar użyć samolotów z bombami na­
palmowymi i piechoty uzbrojonej w 
ciężką broń. Organizatorami spisku 
byli gen. Fuentez i płk Armas, któ­
rzy w swoim czasie zbiegli z Gwa­
temali. List przesłany przez Armasa 
prezydentowi Nikaragui 20 września 
1953 r. stwierdzał: „Plany uzyskały 
milczącą aprobatę rządu Północy (tj. 
USA)... W realizacji tych planów 
wezmą udział rządy Salwadoru, San 
Dominga i Wenezueli“,

Dep. Stanu USA opublikował de­
klarację, w której usiłuje odrzucić 
oskarżenia wysunięte przeciwko St, 
Zjednoczonym.

NOWi JORK (p4*P). — Dziennik 
gwatemalski „Tribuna Popular“ opu­
blikował wspólne oświadczenie sze­
regu postępowych organizacji poli­
tycznych Nikaragui, Salwadoru 
i Hondurasu wyrażające protest prze­
ciwko pobytowi wojsk amerykańskich 
w Nikaragui.

Pobyt wojsk północno-amerykań- 
skich na terytorium Nikaragui — 
głosi m. in. oświadczenie — jest po­
gwałceniem suwerenności tego kraju 
oraz stanowi poważne niebezpieczeń­
stwo dla krajów Ameryki Środkowej, 
a zwłaszcza dla Gwatemali. Wojska 
te przybyły bowiem do Nikaragui 
w chwili, kiedy najbardziej reakcyj­
ne siły prowadzą kampanię oszczerstw 
i prowokacji przeciwko rządowi Gwa­
temali, a oficjalni przedstawiciele 
USA grożą Gwatemali interwencią 
zbrojną.

•Oświadczenie domaga się natych­
miastowego wycofania wojsk USA 
z terytorium Nikaragui.
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W siódmym dniu

Oświadczenia przedstawicieli mocarstw zach.
Linia obrony Francji leży na Odrze i Nysie
Konferencja francuskich obrońców polskiej granicy zachodniej

w dyskusji nad problemem niemieckim
BERLIN (PAP). — Jak już podawaliśmy, siódme posiedzenie konferen­

cji ministrów spraw zagranicznych odbyło się 1 bm. w siedzibie Wysokie­
go Komisarza ZSRR w Niemczech na Unter den Linden. Przewodniczył 
W. M. Mołotow. Ministrowie kontynuowali dyskusję nad drugim punk­
iem porządku dziennego — „Problem 
pieczeństwa Europy“.

Oświadczenie min. Bidault

niemiecki i zadania zapewnienia bez-

uwagi delegacji radzieckiej 
planu Eden a. Francuski mi­

Bidault zgłosił swoje uwagi na ten 
temat. Oświadczył on ponownie, że 
zgadza się z głównymi wytycznymi 
planu, przedstawionego przez Edena 
na posiedzeniu ministrów 29 stycznia 
Bidault twierdził, że plan ten może 
stanowić podstawę dyskusji i zarezer­
wował sobie prawo poczynienia w to­
ku dyskusji dodatkowych uwag.

Na razie — oświadczył Bidault — 
Ograniczę się do uwag w sprawie 
składu przewidzianej przez plan Ede­
na komisji nadzorującej. Jak wiado-. 
mo, w myśl wspomnianego planu ko­
misja ta ma się składać z przedsta­
wicieli czterech mocarstw z udziałem 
lub bez udziału osób neutralnych 
i kontrolować przebieg wyborów ogól- 
noniemieckich. Bidault oświadczył, że 
woli, aby w skład komisji nadzoru­
jącej wchodzili przedstawiciele kra­
jów neutralnych, co jego zdaniem, 
ułatwiłoby stosowanie w tej komisji 
zasady większości pizy podejmowaniu 
uchwal.

Bidault poruszył następnie oświad­
czenie W. M. Molotowa, złożone na 
posiedzeniu 30 stycznia, zawierające

pierwsze 
na temat 
nister spraw zagr. oświadczył, że u- 
waża za „pozytywny element“ uwag 
Molotowa okoliczność, 12 przywiązuje 
się w nich wagę do przeprowadzenia 
wolnych wyborów ogólnoniemieckich. 
Bidault usiłował równocześnie wywo­
łać wrażenie, że można rzekomo za­
pewnić rzeczywiście wolne wybory w 
oparciu o propozycje Edena.

Bidault wskazał następnie 
powiedź W. M. Motetowa, iż 
dziecki jest za tym, aby w 
wyborów ogólnoniemieckich 
niemieckie było rzeczywiście wolne 
i mogło swobodmie decydować zarów­
no o swej polityce wewnętrznej, jak 
1 zagranicznej. Nie wynika to — jak 
wykazał w swym oświadczeniu 30 sty­
cznia W M. Mołotow — z planu Ede­
na. Bidault twierdził jednakże, iż żą­
danie przedstawione przez delegację 
radziecką zgodme jest rzekomo z te­
zami, których broniły mocarstwa za­
chodnie w swjch notach do Związku 
Radzieckiego w ciągu ostatnich dwóch 
lat. Bidault oświadczył, że — tak jak 
on to rozumie — w planie Edena nie 
chodzi o to, aby automatycznie roz­
ciągnąć na całe Niemcy zobowiązania

na wy- 
rząd ra- 
wyniku 

państwo

nie 
tego

zga-

w dziedzinie polityki zagranicznej, 
które podpisane zostały przez rząd 
boński, m. in. układ paryski w spra­
wie włączenia Niemiec do „europej­
skiej wspólnoty obronnej“. Dodał on, 
że Francja nie wysuwa jako warun­
ku zjednoczenia Niemiec, przystąpie­
nia tych ostatnich do „wspólnoty o- 
bmnnej“, lecz z drugiej strony 
uważa za możliwe zakazanie 
Niemcom.

Bidault ponownie podkreślił, że
dza się całkowicie z punktami planu 
Edena przewidującymi najrozmaitsze 
formy nadzoru mocarstw zach zarów­
no nad przygotowaniem wyborów w 
Niemczech, jak i nad ich przepiowa- 
dzeniem — punktami podyktowanymi 
nieufnością do niemieckich sił demo­
kratycznych. Wbre . faktom Bidault 
bronił układu bońskiego, mającego 
rzekomo na celu przyśpieszenie za­
warcia traktatu pokojowego z Niem­
cami, mimo iż powszechnie wiadomo, 
że układ ten daje USA, Anglii i Fran­
cji prawo okupowania Niemiec zacho­
dnich przez długi okres czasu.

Reasumując — jak wyraził się Eden 
— stanowisko trzech mocarstw zach., 
brytyjski minister spraw zagr. oświad­
czył, że nie mogą one powrócić „do 
typu kontroli czterech mocarstw“, 
przewidzianej w układzie poczdam­
skim i uważają za bardziej rozsądne 
„zjednoczenie Niemiec z innymi kra­
jami Europy“.

Eden stwierdził, że nie zamierza do­
magać się, aby rząd ogólnoniemiecki 
był z góry zobowiązany pizyjąć układ 
o „europejskiej wspólnocie obronnej“, 
bądź jakiekolwiek inne zobowiązania 
międzynarodowe. Dodał on jednak, że 
jak uważają mocarstwa zach., rząd 
ogólnoniemiecki „zechce to uczynić“.

Nawiązując do uwagi W. M. Mote­
towa, że propozycje w sprawie wybo­
rów ogólnortiemieckich, zawarte w pla­
nie angielskim, nacechowane są nie­
ufnością do niemieckich sił demokra­
tycznych, Eden domagał się w dal­
szym ciągu, aby wybory ogólnonie­
mieć kie zostały przygotowane i prze­
prowadzone pod kontrolą mocarstw 
okupacyjnych oraz usiłował dowieść, 
iż w takich wyborach naród niemiec­
ki będzie mógł rzekomo wyrazić swą 
wolę.

Następnie złożył
M. Mołotow. (Oświadczenie 
my w dniu wczorajszym).

Jak już jxxlawaliśmy, po 
swego oświadczenia W. M.
wręczył ministrom spraw zagranicz­
nych Angli.i, Francji i USA teksty 
dwóch projektów delegacji radziec­
kiej: „Projekt rządu radzieckiego w 
sprawie traktatu pokojowego z Niem­
cami“ i „W sprawne przygotowania 
traktatu pokojowego z Niemcami i 
zwołania konferencji pokojowej w 
sprawie traktatu pokojowego z Niem­
cami“.

Na tym posiedzenie zakończyło się.

Oświadczenie min. Edena
który

Eu-

Mo- 
tym

oświadczenie W. 
podaliś-

złożeniu 
Mołotow

Znamienną cechą komentarzy, uka­
zujących się w prasie amerykań­

skiej na temat koni irencji 4 mini­
strów jest coraz wyraźniejszy niepo­
kój z powodu odzewu, jaki wzbudziły 
propozycje radzieckie. W związku z 
tym komentatorzy amerykańscy "nie 
potrafią ukryć uznania dla talentów 
dyplomatycznych min. Motetowa. Tak 
np. korespondent agencji „United 
Press“ pisał w dniu 30 stycznia, że 
Hw chwili obecnej Mołotow jest rze­
czywiście czołową postacią na konfe­
rencji i utrzymuje w swym ręku tak­
tyczną inicjatywę“. Inny koresjxjndem 
tejże agencji stwierdza: „radziecka 
propozycja zwołania światowej konfe­
rencji rozbrojeniowej zepchnęła za­
chodnich aliantów do defensywy“.

Korespondent „New York Herald 
Tribüne“ w związku z wystąpieniami 
min. Motetowa, dotyczącymi „armii 
europejskiej“ oraz rozszerzenia mię­
dzynarodowej wymiany handlowej, 
pisze: „Opinię publiczną we Francji 
i WBrytanii pociągają te propozycje... 
Wielu labourzystów pozostaje pod ich 
wrażeniem, a również sporo konser­
watystów domaga się zniesienia re­
strykcji handlowych“,

W artykule pad wymownym tytu­
łem „Niebezpieczeństwo nazywra się — 
Niemcy“ zabrał głos na lamach „L‘Ex- 
press“ znany intelektualista francu­
ski, Julien Benda. Autor stwierdza:

„Francuska dyplomacja dostała się w 
dżunglę, stworzoną przez siebie samą 
Należy jej znowu otworzyć oczy I przy 
pomnieć przeszłoić, aby znowu stała się 
zdolna do trzeźwych sądów. W żadnym 
wypadku — stwierdza Benda — nie po 
winno dojść do odrodzenia wszechpotęż­
nych Niemiec (...) Konieczne Jest, ażeby 
Polska ’
skane.
teraz 1 w przyszłości. My potrzebujemy 
Polski, gdyż jej interesy są naszymi in­
teresami“.
Przechodząc z kolei do omówienia 

polityki Waszyngtonu, Benda podkre­
śla, iż Waszyngton opowiada się 
wbrew interesom Polski na rzecz na­
cjonalistów niemieckich, z czego wlaś- 
rue wynikła waszyngtońska koncep­
cja remilitaryzacji Niemiec.

„Z chwilą — dodaje autor — gdy 
Niemcy (nacjonalistyczne — red.) stanę 
łyby na nogach, usiłowałyby na nowo 
zapewnić sobie hegemonię w Europie" 
V/ zakończeniu artykułu Julien Benda 
wyraźnie zaznaczając, iż posiada nasta­
wienie antykomunistyczne, dochodzi do 
wniosku, iż „w żadnym wypadku i za 
żadną cenę nie należy wyrażać zgody 
na remilitaryzację Niermec“.
Równie kategorycznie przeciw 

militaryzacji Trizomi i zarazem 
rzecz polsko-niemieckiej granicy 
koju wypowiada się gaulhstowski 
putowany Pierre Lebon na lamach 
„SOS“ (organu U adenauerowskiegc 
ministra spraw wewnętrznych Heine- 
manna, który protestując przeciw wo­
jennej [>olityce Adenauera, wystąpił 
z CDU i stał się rzecznikiem zjedno­
czenia i pokojowej polityki Niemiec): 

„Jestem przekonany — pisze. Lebor 
— że uznanie granicy na Odrze i Nysie 
Stanowi najważniejszą rękojmię pokoju, 
Jaką Jesteśmy w stanie zaofiarować 
światu. Francja, Niemcy l Polska są 
krajami o równowadze etnograficznej 
gospodarczej W swych obecnych gram 
cach Polska me posiada żadnych mniej 
szóści, czy to niemieckiej, czy litewskiej, 
białoruskiej czy ukraińskiej. Gospodar 
ka Polski Ludowej jest harmonijnie po 
dzielona między rolnictwo, przemysł « 
żeglugę“.
Bardzo znamienne są wywody bry­

tyjskiej agencji Reutera na temat bi­
lansu całotygodniowych rozmów 4 mi­
nistrów. Minister Dulles — stwierdza 
Reuter — nie przyczynił się do umoc­
nienia stanowisk-. USA w opinii azja­
tyckiej, atakując ministra spraw za­
granicznych Chińskiej Republiki Lu­
dowej, Czou En-laia. Jedność Zacho­
du na konferencji „została utrzymana 
jedynie dzięki wysunięciu przez Za­
chód oferty spotkania z komunistycz­
nymi Chinami dla omówienia kon­
kretnych problemów azjatyckich“.

Korespondent Reutera 
nież, iż odrzucenie przez 
pozycji min. Molotowa w 
proszenia przedstawicieli

mieć zachodnich do udziału w roz­
mowach 4 ministrów — może zaszko­
dzić opinii zachodnich mocarstw.

Na temat problemu niemieckiego 
zabrał też głos londyński tygodnik 
„Tribüne“. W ostatnim numerze pi­
smo niedwuznacznie piętnuje wystą­
pienia brytyjskiego ministra spraw 
zagranicznych Edena w tej sprawie 

„Czegóż chce pan Eden? — pyta „Tri­
büne" — Chce on wolnych wyborów w 
zjednoczonych Niemczech oraz pełnej 
swobody działania przyszłego rządu nie­
mieckiego w dziedzinie przystępowania 
do koalicji wojskowych. Jest rzeczą na­
turalną, że nowy rząd niemiecki w ra­
diach EVG (układu o „europejskiej współ 
nocie obronnej") lub Innych podobnych 
układów będzie się zbroić. Słowem — 
wzywa się Rosjan, by zrezygnowali ze 
swych wpływów w NRD i by przypa 
Łrywall się, Jak nowe zjednoczone Niem 
cy są włączane do zachodniego syste­
mu obronnego i jak zachodni system mi­
litarny rozszerzany jest aż do Odry i 
Nysy Dlaczego właściwie mieliby Ro­
sjanie akceptować tego rodzaju plan?“.. 
Czyżby dlatego — pyta londyński tygo 
dnik — że „w zamian za to otrzymają 
nowe, papierowe gwarancje?“.
Według „Tribüne“, zadaniem An­

glii powinno być doprowadzenie do 
kompromisu w sprawie rozwiązania 
problemu niemieckiego. „Dotąd jed­
nak — stwierdza tygodnik — Eden 
całkowicie zawiódł pod tym wzglę­
dem... Jest rzeczą smutną przypa­
trywać stę pożałowania godnym wy­
stąpieniom brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych“ — konkluduje 
tygodnik. (ap)

Następnie zabrał głos Eden, 
.^świadczył, że w sformułowaniu dru­
giego punktu porządku dziennego, o- 
mawianego obecnie przez ministrów, 
sprawa Niemiec wiąże się z proble­
mem zapewnienia bezpieczeństwa 
ropy.

Zredagował to w ten sposób p. 
łotow, i ja również zgadzam się z
całkowicie— stwierdził Eden—że takie 
właśnie stawianie obu tych proble­
mów jest słuszne. Rozwiązanie proble­
mu niemieckiego powinno obejmować 
gwarancje bezpieczeństwa Europy. 
Wszyscy jesteśmy obowiązani dać na­
rodowi niemieckiemu możność życia 
w warunkach wolności i demokracji, 
aby mógł on zająć swe miejsce wśród 
miłujących pokój narodów świata 
Zasada ta została włączona do układu 
poczdamskiego i p. Mołotow wspom­
niał o niej 29 stycznia. Powinniśmy 
popierać tę zasadę, lecz nie oznacza 
to, że wszystkie postanowienia układu 
poczdamskiego mogą być obecnie za­
stosowane.

Eden zgodził się, że konieczne jest 
istnienie gwarancji przeciwko wzno­
wieniu agresji niemieckiej, stwier­
dzając, że cele czterech mocarstw od­
nośnie problemu niemieckiego są je­
dnakowe. Nie jesteśmy tylko zgodni 
co do tego — oświadczył mówca — 
jak osiągnąć te cele. Eden powiedział, 
że zamiarem mocarstw zach. jest włą­
czenie Niemiec w skład miłujących 
pokój narodów oraz twierdził, iż dro­
ga do tego prowadzi rzekomo przez 
utworzenie „europejskiej wspólnoty 
obronnej“. Powtarzając stare, od daw­
na znane 1 dawno już obalone argu­
menty w obronie „europejskiej wspól­
noty obronnej“ Eden twierdził, że po­
siada ona rzekomo charakter obron­
ny, że nie służy rzekomo przygoto­
waniu agresji przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i nie zmierza do 
wskrzeszenia milttaryzmu niemiec­
kiego.

PARYŻ (PAP). — 31 stycznia obra­
dowała krajowa konferencja Stów. O- 
brony Granic na Odrze i Nysie. W 
obradach wzięło udział tysiąc dele­
gatów z Francji: Francuzów polskie­
go pochodzenia i przedstawicieli pra­
cującego wychodźstwa.

Konferencję zagaił przewodniczący 
Stowarzyszenia H. de Korab. Pod­
kreślił on, że Polacy na wychodźstwie 
i Francuzi polskiego pochodzenia po­
dziwiają dzieło odbudowy, dokonane 
przez naród polski, skazany przez hi­
tlerowców na zagładę, a granicę na 
Odrze i Nysie uważają za nienaru­
szalną.

Następnie zabrała głos znana dzia­
łaczka społeczna dr Stróżecka. „Nie 
dopuścimy do ratyfikacji układów wo­
jennych i odrodzenia Wehrmachtu 
dlatego, że kochamy Francję i Pol­
skę — oświadczyła Stróżecka, przy 
taczając słowa jednego z b. ambasa­
dorów Francji w Warszawie. — Eu­
ropejska wspólnota obronna — to ar­
mia niemiecka, w skład której we­
szłyby dywizje francuskie. Linia o- 
brony Francji leży na Odrze i Ny­
sie.“

Nienaruszalny charakter granicy po­
koju na Odrze i Nysie podkreślali rów­
nież inni mówcy, jak gen. Courguille, 
przedstawiciel francuskich obrońców 
pokoju major Jouneau, sekretarz zw. 
zaw. górników Rrbiere, kapitan ma­
rynarki de Villefosse.

Na konferencję nadeszły depesze 
z pozdrowieniami i wyrazami solidar­
ności od deputowanych Daladiera, 
Bardoux, Micheleta, Loustaunau-T 3- 
cau, Denisa, Darou, Verneuila .i Le- 
bona, gen. Aumeran i Tubert, Palew- 
skiego, Aragona, red. „Monde“ Beuve 
Mery, senatora Hamana z MRP, b 
min. P. Cota, Kriegel-Valrimonda, pi­
sarza Benda, prof. Pailleta, red. na­
czelnego pisma katolickiego „Esprit“ 
Domenacha.

W uchwalonej rezolucji uczestnicy 
konferencji wyrazili życzenie, ażeby 
doszło do pokojowego zjednoczenia 
Niemiec w granicach ustalonych na

konferencji poczdamskiej 1 aby przede 
sięwzięto środki, które za po biegły by 
na zawsze groźbie militaryzmu nie* 
mieckiego.

PARYŻ (PAP). — Prezydium Frań* 
cuskiej Rady Pokoju przesłało pre* 
mierowi Lanielowi i ministrowi spraw 
zagranicznych Bidault tekst „apelu 
do francuskiej opinii publicznej“, 
uchwahmego przez stałą komisję Kra* 
jowej Rady Pokoju.

W Berlinie — stwierdza dalej 
apel — puwinien zabrzmieć glos 
Francji. Walka narodu francuskiego 
przeciwko osławionej „europejskiej 
współ nocie obronnej“, o zawarcie po* 
koju w Wietnamie, o podjęcie kro* 
ków zmierzających do osłabienia na* 
pięcia międzynarodowego jest elemen* 
tern, który powinien zapewnić sukces 
konferencji Należy wzmóc działał* 
ność ruchu jedności patriotycznej, 
który obejmuie już miliony Francu­
zów, aby skłonić rząd do p»djęcia 
akcji zgodnych z wolą narodu fran* 
cus kiego.

CSR i KRL D
podniosły sine poselstwa 
do rangi ambasad

PRAGA (PAP). — Rządy CzechoJ 
Słowacji i Koreańskiej Republiki Lu* 
dowoK - Demokratycznej postanowiły 
podnieść swe placówki dyplomatycz* 
ne w Pradze i Phenianie do rangi 
ambasad i wymienić ambasadoróWj

Oalszy wzrost bezrobocia
w St. Zjednoczonych

NOWY JORK (PAP). — Od 16 <ld 
23 stycznia wpłynęło w USA 410.662 
nowych podań o wypłacenie zasiłku 
z tytułu bezrobocia.

W związku z ograniczeniem pro* 
dukcji w przemyśle samochodowym 
w 11 zakładach firmy „Chevrolet“ 
praca trwa tylko 4 dni w tygodniu«

zachowała swoje Ziemie Odzy- 
Jest to warunkiem jej istnienia

re­
na 

po- 
de-

notuje rów- 
Zachód pro- 
sprawie za- 
NRD i Nie-

8 dzień obrad w Berlinie
«

nej 1 uzgodnionej akcji czterech mo* 
carstw oraz prowadzenie polityki 
zmierzającej do odrodzenia militaryz* 
mu niemieckiego. Bidault utrzymywał 
w dalszym ciągu, że istnieją rzekomo 
tylko dwie możliwości: albo „przy* 
musowa kontrola“ nad Niemcami, al* 
bo, jak się wyraził, „formuła stówa* 
rzyszenia“, tj. utworzenie armii za* 
chodnio-europejskiej z wcieleniem do 
niej odwetowych niemieckich s)ł 
zbrojnych.

Zdając sobie widocznie sprawę z 
chwiejności swej pozycji Bidault o* 
świadczył, że zadaniem konferencji 
czterech ministrów jest me dyskusja 
dotycząca przyszłości, lecz ułatwień e 
„zapoczątkowania rozwiązania próbie* 
mu“. W związku z tym Bidault wy* 
powiedział się przeciwko zwołaniu no* 
wej konferencji, mając najwidoczniej 
na uwadze propozycje delegacji ZSRR, 
aby polecono zastępcom ministrów 
spraw zagranicznych’ czterech m<»* 
carstw przygotować w ciągu trze< h 
miesięcy projekt traktatu pokojowego 
z Niemcami, zapewniając państwom, 
które swymi siłami zbrojnymi brały 
udział w wojnie przeciwko Niemcom, 
możność przedstawienia swego punk* 
tu widzenia w sprawie traktatu po* 
kojowego i zapewniając udział przed* 
stawicieli Niemiec we wszystkich sta* 
diach przygotowania tego traktatu.

Następnie zabrał głos minister A4 
Eden. Przyznał on, że wskutek po* 
działu Niemiec na dwie części praw* 
dziwa stabilizacja w Europie jest 
niemożliwa. Dlatego też — powie* 

dział Eden — zadaniem konferencji 
jest bezzwłoczne zajęcie się sprawą 
zjednoczenia Niemiec. Mimo to Eden 
stwierdził, że jest „głęboko rozcza­
rowany“ oświadczeniem złożonym 
przez ministra Motetowa w dniu 1 
lutego, chociaż oświadczenie to wska* 
zu je konkretne 1 niezawodne środki 
przywrócenia 
pokojowych i 
stawach oraz 
przygotowania 
z Niemcami, Eden bronił swego pla* 
nu, który wychodzi z założenia, że 
nie należy zajmować się przygotowa* 
niem traktatu pokojowego, dopóki 
nie odbędą się tzw. „wolne wybory'* 
w całych Niemczech. Eden domagał 
się, aby omawianie problemu nie* 
mieckiego odbywało się na podstawie 
wysuniętego przezeń planu.

Minister Mołotow, który zabrał 
głos pod koniec posiedzenia, atwier* 
dził, że wobec późnej godziny de* 
legaeja radziecka złoży oświadczę* 
nie w dniu następnym. Delegacja ra* 
dziecka — oświadczył W. M. Molo* 
tow — pragnie wypowiedzieć się na 
temat 
dault 
dodał, 
sunie 
rów ogólnoniemieckich. 
Na tym posiedzenie zamknięto,

(POCZĄTEK NA STR. 1)
wym ciężarem spada na barki mas 
ludowych.

Po przemówieniu Dullesa zabrał 
głos G. Bidault. Nawiązał on do tej 
części oświadczenia Mołotowa, w któ­
rej minister spraw zagranicznych 
ZSRR podkreślił konieczność roz­
strzygnięcia sprawy zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami i wskazał 
konkretne sposoby wykonania tego 
zadania.

Bidault zgodził się z opinią mini­
stra Motetowa; 'że -traktat pokojowy 
może być podpisany tylko przez rząd 
ogólnoniemieckr, utworzony przez par­
lament wybrany w wyniku wolnych 
wyborów. Bidault powtórzył jednak 
stare zastrzeżenia przeciwko przyśpie­
szeniu przygotowania traktatu poko­
jowego. Usiłował on dowieść, że przy­
gotowaniem do traktatu pokojowego 
nie trzeba się zajmować, dopóki nie 
zostanie utworzony rząd ogólnonie- 
miecki. Następną część swego prze­
mówienia Bidault poświęcił próbom 
usprawiedliwienia zawartych w Bonn 
i Paryżu układów, których celem jest 
— jak wiadomo — przekształcenie 
Niemiec zach. w główną bazę przy go-

towania nowej wojny w Europie. U- 
siłował on temu zaprzeczyć, jak rów­
nież zaprzeczyć faktowi, że wspom­
niane układy są przeszkodą na dro­
dze do przywrócenia jedności państ­
wa niemieckiego.

Delegacja radziecka dała do zrozu­
mienia — oświadczył Bidault — że 
pragnie utworzyć system europejski, 
w którym Francja, Związek Radziec­
ki i Niemcy szukałyby wspólnie spo­
sobów zapewnienia 
Wydaje się nam — 
dault — że byłoby to 
ne, ponieważ nikt nie 
St. Zjednoczone i Anglia byłyby z te­
go wyłączone.

Bidault twierdził, że rząd ^francuski 
dąży do takiego uregulowania proble­
mu niemieckiego, które zapobiegłoby 
wskrzeszeniu militaryzmu niemieckie­
go 1 uniemożliwiłoby agresję w Euro­
pie, oraz że między Francją i Związ­
kiem Radzieckim istnieje różnica zdań 
jedynie co do metod osiągnięcia tego 
celu.

Bronił on jednak w dalszym ciągu 
takiego podejścia do rozwiązania pro­
blemu niemieckiego, które w Istocie 
rzeczy oznacza wyrzeczenie się współ-

bezpieczeństwa, 
powiedział Bi1- 
bardzo pożąda- 
przypuszcza, iż

Nasz specjalny wysłannik telefonuje z Berlina

995 minut
Berlin, 2 lutego.

Nie mogę powiedzieć, że spełniło 
się marzenie mego życia, ale — wi­
działam Hitlera. To znaczy, ściślej 
mówiąc, film o Hitlerze. W jednej 
z poprzednich korespondencji pisałam, 
że jest to film gloryfikujący Hitlera 
Mimo woli wprowadziłam jednak w 
błąd czytelników. W istocie jest to 
film rozgrzeszający faszyzm i impe­
rializm, choć jest wymierzony prze­
ciwko osobie Hitlera. Ale tylko prze­
ciwko niemu.

Zdjęcia zebrane są ze starych kro­
nik filmowych różnych krajów i z 
prywatnych archiwów.

Widzimy Hitlera w latach, gdy po 
wstawał dopiero rurh hitlerowski. Wi­
dzimy go przemawiającego, gestykulu­
jącego, pleniącego się, wykrzywiające­
go twarz — I widzimy najpierw mniej­
sze, potem coraz większe tłumy, podno 
szące ręce w hitlerowskim pozdrowię 
niu, wiwatujące, wyjące „Sieg heil“, 

i wreszcie — objęcie władzy. Raz Je­
den, dyskretnie, pokazany jest Hinden­
burg, którego film traktuje Jako nie­
szczęsną ofiarę. Wiwatujące tłumy są 
teraz olbrzymie — zalewają ekran, za­
lewają ulice miast. Płoną pochodnie, 
maszeruje wojsko i SS, wrzask rozdzie­
ra uszy. A jednocześnie dymią kominy 
fabryk, które przedtem były unierucho­
mione, buduje się szosy i huty, fabryki 
i domy — wszystko właściwie rozwija 
się pomyślnie.
Tylku krótkie zdjęcie płonącego 

Reichstagu, tylko dwa kiótkie zdję­
cia o męczeństwie Żydów każą się 
domyślać, że nie wszyscy są szczęśli­
wi. Czy rzeczywiście zabrakło w kro­
nikach zdjęć o męczeństwie samych 
Niemców, o łamaniu klasy robotni­
czej, o setkach tysięey Niemców, któ­
rzy życiem, więzieniem i obozem pła­
cili za walkę przeciwko Hitlerowi?

Następuje wojna. Strzałki na ma­
pie, błyskawiczny pochód roześmia­
nych wojsk i triumfalne przemówię 
nia Hitlera i Goebbelsa na tle lasu 
podniesionych rąk. Jeduo 7x1 jęcie po­
kazuje płonącą Warszawę, dwa — 
Westerplatte. Wojna w tym filmie 
wygląda tak: Hitler wizeszx’zy, tłu­
my hitlerowskie triumfują, czamj 
ekran ukośnie pj/ecinają bumby, po 
tern gdzieś coś sie cali.

Dla męki dziesiątków milionów w 
krajach Europy wschodniej i zachod­
niej znowu widocznie w kronikach 
zabrakło zdjęć. Nie ma tu ani jedne­
go Polaka, Francuza, Rosjanina, Nor­
wega. Morze krzywdy i bestialstwa 
które stąd rozlało się po całej Europie 
nie jest pokazane ani jednym zdję­
ciem. 4

Wojnę w Zw. Radzieckim ilustrują 
tylko zdjęcia klęski .<talmgradzkiej, 
zdjęcia żołnierzy niemieckich zamarz­
niętych, zabitych, nieszczęśliwych, idą­
cych w niewolę, tylko cierpienia żoł­
nierzy niemieckich. Ani jednego obra­
zu o cierpieniach zadawanych przez 
niemiecki faszyzm. Owszem, są dwa 
zdjęcia z obozu koncentracyjnego, ale 
jest to dziwny obóz, widać ofiary, nie 
widać sprawców. SS i Gestapo nie 
ma w tym filmie.

Wojna Tbllża się kn końcowi. Hitler 
żąda coraz nowych ofiar od twego na­
rodu: widać dzieci, które mają bronić 
Berlina. Widać marsz wojsk angielskich 
i amerykańskich, widać bitwę w Afryce 
i we Włoszech. Nie widać tylko marszu 
Armii Radzieckiej.
Straszne sceny z Niemiec. Płonące 

Jomy, ucieczki z ruin, płaczące dzie­
ci. Ludzie na wpół oszalali w morzu 
ognia, potem długi pochód uciekinie­
rów ze wschodu, o których komen­
tarz mówi jako o „bezprawnie wy­
pędzonych“, potem kapitulacja; miej­
sce, gdzie spalone zostały zwłoki Hit­
lera; Norymberga, w której oskarże­
ni robią wrażenie albo idiotów, albo 
tępych wykonawców rozkazów, za 
które nie oni odpowiadają. Bardzo 
efektowna mapa pokazująca wszystko 
co Niemcy stracili terytorialnie. Na 
zakończenie zdjęcia z odbudowy i 
hymn pochwalny na cześć Niemiec 
Adenauera.

Jaka jest wymowa tego filmu? Że­
by na to odpowiedzieć, trzeba najpierw 
>dpowiedzieć na pytanie, jak został 
tu przedstawiony Hitler? Hitler w tym 
filmie to demon, jakieś mistyczne 
irracjonalne zło, które wzięło się nie 
wiadomo skąd.

Komu Hitler zawdzięcza zwycięst­
wo, kto mu dał władzę? Na to film 
nie odpowiada,'Widzimy kruppowskie

armaty, ale nie widzimy Kruppa ani 
Pferdmengesa, nie widzimy nikogo z 
wielkich bankierów i finansistów, któ­
rzy zdecydowali o zwycięstwie Hitle­
ra. Nie widzimy ich — bo oni prze­
cież pozostali, oni dziś w Niemczech 
Adenauera odgrywają taką samą ro­
lę, jak niegdyś w Niemczech Hitlera.

Nie widzimy tu prawie hitlerow­
skich generałów, przeciwnie, z ko­
mentarza dowiadujemy się, że Hitler 
ich ponoć „nienawidził“. Nie widzi­
my ich — bo przecież oni pozostali, 
oni dziś tworzą nowy Wehrmacht, om 
dziś w adenauerowskich władzach 
zajmują czołowe stanowiska, ich książ­
ki wychowują dziś znowu młodzie? 
zachodnich Niemiec.

Nie widzimy tu polityków, którzy 
Hitlerowi torowali drogę do władzy 

1 tę władzę przez długie lata wyko­
nywali, bo przecież oni siedzą dziś 
w rządzie pana Adenauera: Schaeffer 
1 Seebohm, Oberlaender i Kraft, Preu- 
sker i Globke. Tych ludzi film nie 
pokazuje jako wspólników Hitlera, 
ich można zobaczyć tylko w aktual­
nych kronikach jako czynnych dzia­
łaczy rządu w Bonn. A więc prócz 
Hitlera i jeszcze kilku dziś już nie 
żyjących, Goeringa, Goebbelsa, Himm­
lera, Streichera itd. nie było zbrod­
niarzy, nie było winowajców.

Zbrodniarzy? Winowajców? A czy 
w ogóle były zbrodnie? Film jest tu 
dziwnie dyskretny. Zbrodnia pokaza­
na tylko przez wspomniane już zdję­
cia z obozu jest jakaś bezosobowa. Nie 
widać nikogo, kto jej dokonuje.

Siły oporu narodu niemieckiego? 
Ten film o nich nie wspomina.

Hitler — cóż, jak długo zwyciężał, 
Niemcy były szczęśliwe. Tylko klęska 
była nieszczęść i etn, i klęska tylko je­
go obciąża, 
generałów i 
pozostali.

Film nie 
nowajców. 
re pchały 
drogę imperializmu 
pokazuje, ile Kruppowie i Flickowie 
zarobili i ile chcieli zarobić na te 
wojnie, I nie tylko oni. Wojnę po-

Nie słuchał mądrzejszych 
doradców — tych, którzy

pokazuje właściwych wl- 
Nie pokazuje sił, któ- 

1 pchają Niemcy na 
i wojny, nie

przedzilo Monachium, a o klęsce 
Związku Radzieckiego marzyli nie tyl­
ko niemieccy imperialiści. Ale mam 
wrażenie, że nie chodziło tu ani o 
brak zdjęć, ani o brak inwencji. Po­
zostali przecież nie tylko generałowie, 
nie tylko Kruppowie i Flickowie, Zo­
stali ich amerykańscy wspólnicy, któ­
rzy tym razem już jawnie ich popie­
rają.

Czy film- gloryfikuje Hitlera? Do­
słownie nie. Ale rozgi-zesza te wszyst­
kie siły, które zrodziły Hitlera, które 
użyły faszyzmu jako śn>dka złamań a 
klasy robotniczej w Niemczech, które 
akceptowały wojnę i zbrodnie hitle­
rowskie jako środek do opanowania 
świata. A te siły rządzą dziś w Niem­
czech zachodnich.

Mimo wszystko — film jest jednak 
pouczający: uczy prawdy nie o Hit­
lerze, lecz o Adenauerze. Z filmu moż­
na 
ce 
ru 
pu

było wyelim nować sceny mówią- 
o Armii Radzieckiej, o siłach opo- 
w krajach Europy, o siłach postę- 
w Niemczech, a z historii, z rze­

czywistości tych 
można.

Film nazywa 
nach 12“ — aż 
W ten subtelny 
gerować, że wszystko skończyło 
trochę za późno. Ze gdyby wcześniej 
skończyła się wojna na zachodzę, 
a na wschodzie toczyła się dalej, to 
właściwie wszystko byłoby dobrze.

Ale skoro już o zegarze mówimy, 
wspomnijmy inny zegar. Na „Untei 
den Linden“, w siedzibie radzieckiego 
Wysokiego Komisarza, jedną ścianę 
hallu wejściowego zajmuje piękny wi­
traż przedstawiający Kreml. ZegaT 
na jego wieży wskazuje godzinę 10.30 
Dlatego że o tej- godzinie 9 maja 1945 
obwieszczono w Moskwie zwycięstwo 
Zwycięstwo nie tylko nad Hitlerem; 
nad jego generałami, finansistarrr 
i politykami, ale także nad tymi męża 
mi stanu spoza Niemiec, którzy li­
czyli na klęskę ZwiązJcu Radzieckiego 
To obok hallu z tym zegarem obra- 

: duje obecnie konferencja berlińska
EDDA WERFEL

sił wyeliminować nie

się „Bis 5 Minuten 
do 5 minut po 12. 

sposób tytuł ma su- 
się

jedności Niemiec na 
demokratycznych pod* 
sposoby przyspieszenia 

traktatu pokojowego

przemówień pp. Dullesa, Bi- 
i Edena. Minister Molotow 
że delegacja radziecka wy* 

propozycje w sprawie wybo*

Strona amerykańska 
nadal zwleka
ze wznowieniem obrad w Panmundżon

PEKIN (PAP). — Specjalny korę* 
spondent agencji Nowych Chin do* 
nosi z Kaesongu:

1 lutego br. rmały być wznowione 
rozmowy w sprawie zwołania Konfe* 
rencji Politycznej. Jest to już czwar­
ty termin zaproponowany przez stro­
nę ko-reańsko-chińską.

Strona amerykańska jednak wciąż 
jeszcze nie zamierza wznowić rozmów 
wstępnych w tej sprawie, wobec cze­
go szanse zwołania Konferencji Po* 
litycznej stają się obecnie mniejszo 
niż kiedykolwiek przedtem.
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Wyjście oczywiście istnieje ■ ■ ■
DY na poniedziałkowym posie- 

" dzeniu konferencji berlińskiej mi­
nister Molotow mówił o tragicznych 
skutkach rozpętania drugiej wojny 
światowej przez miliiaryzm niemiecki, 
gdy wymienia! ogromną liczbę radziec­
kich miast i wsi, spalonych i zburzo­
nych przez armię hitlerowską — czyż 
mógł czytelnik polski nie pomyśleć 
o naszej zburzonej stolicy, o tysiącach 
miast i wsi polskich, zbombardowa­
nych przez hitlerowską Luftwaffe, 
o naszych zabytkach kulturalnych, ni­
szczonych przez brunatnego okupan­
ta?

Gdy Molotow mówił o 7 milionach 
obywateli radzieckich, którzy zginęli 
na skutek działań wojennych i zbro­
dni militarystów' niemieckich — czyż 
mogliśmy nie pomyśleć o milionach 
Polaków, zamordowanych i zagazowa­
nych w Oświęcimiu, na Majdanku czy 
w innych hitlerowskich fabrykach 
śmierci?

Gdy Molotow mówi! o twórcach 
projektu wskrzeszenia Wehrmachtu 
pod szyldem „armii europejskiej“ 
i o niebezpieczeństwach, związanych 
i tym projektem — wymienił Polskę 
wśród tych krajów, przeciw którym 
Skierowane są plany wojenne auto­
rów układów z Bonn i Paryża!

A gdy wreszcie Molotow przeszedł 
do konkluzji i gdy . złożył konkret­
ny projekt radziecki w sprawie trak­
tatu pokojowego z Niemcami, wymie­
nił jako jedną z podstaw tego trak­
tatu określenie granic niemieckich na 
mocy konferencji poczdamskiej, czyli 
uznanie linii granicznej na Odrze 
i Nysie — zgodnie z niejednokrotnie 
już formułowanym stanowiskiem 
Związku Radzieckiego.

Czy mowa więc była o smutnych 
I bolesnych doświadczeniach niedaw­
nej przeszłości, czy też o dzisiejszych 
groźbach wrogów pokoju, czy wresz­
cie o pokojowym uregulowaniu pro­
blemu Niemiec na przyszłość — my, 
Polacy, czytając oświadczenie ministra 
Molotowa, widzieliśmy: chodzi tu 
w najbardziej dosłownym znaczeniu 
tego wyrazu również O NAS, chodzi 
o przyszłość naszą i naszych dzieci!

1V< OŁOTOW poświęcił znaczną część 
swego oświadczenia szczegółowej 

analizie projektów „armii europej­
skiej“, „europejskiej wspólnoty obron­
nej“, układów z Bonn i Paryża, czy 
też — odrzućmy te wszystkie kryp­
tonimy: — projektów wskrzeszenia 
Wehrmachtu. Nie będziemy tu, oczy­
wiście, powtarzać wszystkich argu­
mentów radzieckiego ministra spraw 
zagranicznych, przedstawionych z wła­
ściwą mu niezbitą logiką i z jasno­
ścią, nie pozostawiającą żadnych wąt­
pliwości. Ograniczymy się do kilku 
wniosków, wypływających z tej ana­
lizy.

Po pierwsze, układy z Bonn i Pa­
ryża mają być elementem północno­
atlantyckiego bloku wojennego.

Po drugie, układy te zmierzają do 
przekształcenia Niemiec zachodnich 
w podstawową bazę wypadową dla 
przygotowania nowej wojny w Euro­
pie.

Po trzecie, układy te — uniemoż­
liwiając zjednoczenie Niemiec — za­
stąpić by miały traktat pokojowy 
z Niemcami, a tym samym pozosta­
wiłyby wolną rękę militarystom nie­
mieckim w zachodniej części tego 
kraju.

Po czwarte, ostrze tych wszystkich 
projektów skierowane jest przeciw 
Związkowi Radzieckiemu i innym po­
kój miłującym narodom Europy.

Wszystkie te projekty — projekty 
AMERYKAŃSKIE, nie bacząc na ich 
szyldy „europejskie" — wywołały 
wśród narodów Europy wzrastający 
opór. Toteż w pełni uzasadniony był 
wniosek Molotowa:

„Albo układów z Bonn i Paryża 
nie uda się zrealizować i pozostaną 
one martwymi, poronionymi po­
tworkami, albo też sam początek 
realizacji tych układów będzie za­
razem początkiem rozkładu tego 
systemu stosunków międzynarodo­
wych, z których usiłuje się zrobić 
ich bazę“...

OŚWIADCZENIE Molotowa nie 
ograniczyło się do druzgocącej 

krytyki projektów „europejskich", go­
dzących w bezpieczeństwo Europy

)

Jg sofi szefowej

Matk öl'?
„ODDAM DZIECKO NA WYCHOWA­

NIE Z BRAKU SRODKOW DO ŻYCIA“ 
— tak brzmi a ła treść ogłoszenia. Wszy­
scy czytelnicy prasy z lat mię^zywojen 
nych pamiętają ten typ ogłoszeń, które 
pojawiały się dość często w rozmaitych 
pismach nie robiąc już zresztą na ni­
kim specjalnego wrażenia. Były one. 
wraz z ofertami bezrobotnych zgłasza­
jących chęć podjęcia jakiejkolwiek pra­
cy, wraz z notatkami kronikarskimi o 
samobójstwach z głodu — wiernym od­
biciem epoki.
Ale rzecz w tym, że jedno 

ogłoszenie tej samej treści, co zacy­
towane pa początku, ukazało się rów­
no cztery lata temu, bo w lutym 1950 
roku, w „Życiu Warszawy".

Matka, która w Polsce Ludowej 
pragnie oddać swoje dziecko, bo nie 
ma z czego żyć?

W to nikt me chciał — i nie mógł 
*— uwierzyć. Pod wskazany w ogło­
szeniu adres zgłaszali się tłumnie 
ludzie. Przybyli przedstawiciele Ko­
mitetu Partii, Rady Narodowej, Ligi 
Kobiet, Domów Matki i Dziecka oraz 
osoby, które od razu chciały zaopie­
kować się niemowlęciem.

I cóż się na miejscu okazało? Dziec­
ko, które .miało już dwa i pół roku, 
zostało parę dm wcześniej odebrane 
przez matkę z zakładu. Z zakładu, 
w którym przebywało niema) od uro­
dzenia. Wiejska dziewczyna, która w 
wieku lat szesnastu została matką, nie 
chciała bowiem o dziecku nawet 
słyszeć. Wstydziła się go -— było nie­
ślubne,

i usiłujących wykorzystać problem 
niemiecki dla zagrożenia pokoju na­
rodów europejskich. Oświadczenie 
Molotowa zawierało przede wszystkim 
konkretny program takiego rozwiąza­
nia zagadnienia niemieckiego, które 
byłoby zgodne z interesami narodów 
Europy i — tym samym — z intere­
sami pokoju.

Radziecki minister spraw zagranicz­
nych zwrócił z naciskiem uwagę na 
zgodność interesów Związku Radziec­
kiego i Francji przy rozwiązywaniu 
zagadnienia niemieckiego, przypomi­
nając pośrednio ministrowi Bidault, 
źe z tej zgodności interesów zdaje so­
bie sprawę coraz większa część na­
rodu francuskiego. Jak wynika z nie­
dyskrecji korespondentów * zachod­
nich, nawet w łonie samej delegacji 
francuskiej na konferencję w Berli­
nie proadenauerowskie i proamery- 
kańskie poglądy min. Bidault nie cie­
szą się pełnym poparciem.

„Odrębność ustrojów społecznych
— stwierdził min. Mołotow, zwra­
cając się do delegacji francuskiej — 
nie powinna być przeszkodą — 

i a w każdym razie nie powinna 
stwarzać nie dających się przezwy­
ciężyć przeszkód — dla osiągnięcia 
porozumienia w sprawie zapewnie­
nia pokojowego rozwoju obu kra­
jów'".
Jeśli Związek Radziecki 1 Francja 

wspólnie wystąpią przeciw planom 
wskrzeszenia militaryzmu niemieckie­
go, plany te skazane będą na zagła­
dę. Będzie to w interesie przeważa­
jącej większości narodu niemieckiego, 
gdyż przyczyni się do izolacji milita­
rystów i odwetowców niemieckich, 
gotowych do wtrącenia Niemiec 
w otchłań nowej wojny — nowej woj­
ny, która tym razem stałaby się woj­
ną dla Niemców bratobójczą. Będzie 
to w interesie wszystkich innych na­
rodów Europy, a w tym, oczywiście, 
i narodu polskiego, gdyż przekreśle­
nie amerykańsko-bońskich planów 
wojennych umożliwi CAŁEJ Europie 
pokojowy rozwój. •

Q KŁA DAJĄC projekt radziecki w 
sprawie traktatu pokojowego 

z Niemcami oraz projekt przygotowa­
nia tego traktatu w najbliższej przy­
szłości, min. Mołotow zaapelował do 
WSZYSTKICH uczestników konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych 
w Berlinie i podkreślił, że pokojowe 
rozwiązanie problemu Niemiec jest 
WSPÓLNĄ sprawą czterech wielkich 
mocarstw, na które spada szczególna 
odpowiedzialność w tej sprawie.

hGDZIEZ JEST WYJŚCIE?" — 
zapytał Molotow, przeprowadziwszy 
druzgocącą krytykę imperialistyczne­
go planu przygotowania nowej woj­
ny.

„Wyjście, oczywiście, istnieje
Wyjście polega na tym, aby nasze 
cztery państwa wyrzekły się prób 

^przeciwstawiania się sobie nawza 
jem, przynajmniej jeśli chodzi o in­
teresy pokoju, interesy zapewnienia 
bezpieczeństwa w Europie. Nie 
trudno jest znaleźć wyjście — kon­
tynuował Mołotow — jeśli wszyscy 
zgadzamy się z tym, aby nie dopu­
ścić do odrodzenia militaryzmu nie-, 
mieckiego“.
Przytoczone powyżej słowa są nie­

wątpliwie aluzją do licznych już wy­
powiedzi ministrów zachodnich na 
konferencji w Berlinie w których za­
pewniali oni, że są również przeciw­
nikami militaryzmu niem’eckie^b I że 
pragną również pokoju w Europie. Te 
ich wypowiedzi były, oczywiście, da­
niną spłaconą opinii publicznej w ich 
kra,łach, opinii domagającej się — 
zwłaszcza we Francji — rzeczywiści? 
pokojowego uregulowania problemu 
Niemiec.

Nie ulega wątpliwości, że opór prze­
ciw wszelkim próbom remi li tary zacji 
Niemiec zachodnich trwa i trwać bę­
dzie nadal. Narody Europy pragną 
bowiem pokoju i bezpieczeństwa swe­
go kontynentu, a pokój 1 bezpieczeń 
stwo Europy są nie do pogodzenia 
z istnieniem militarystycznych, agre­
sywnych Niemiec. Narody Europy 
1 świata oczekują, że zachodni mini­
strowie także pojmą tę zasadniczą 
prawdę i postępować będą zgodnie 
z nią. G. J.

Przez cały czas pobytu dziecka w 
zakładzie odwiedziła je raz jeden. Je­
den jedyny raz w ciągu dwu i pół 
lat.

Cóż więc skłoniło ją, aby po tak 
długim okresie dziecko z zakładu 
odebrać (zresztą wbrew woli i ra­
dom kierowniczki zakładu) i dosłow­
nie po paru dniach zamieścić cyto­
wane wyżej ogłoszenie?

Odpowiedź na to pytanie, które 
nurtowało wszystkich zainteresowa­
nych wówczas sprawą matki i dziec­
ka, padla dopiero w cztery lata póź­
niej. I to na sali sądowej. Parę dni 
temu bowiem w sądzie rozegrał się 
epilog historii, której początek tkwił 
w owym drobnym — i, w Polsce 
Ludowej, niezwykłym — ogłoszeniu.

*
Na dwóch oddalonych od siebie 

lawach siedzą dwie pary młodych 
ludzi.

Jedna para: młoda kobieta w barwnej 
chustce na głowie — to matka, znana 
nam z ogłoszenia. Obok niej w czar­
nej kurkę i wysokich butach, rok te 
mu poślubiony mąż — cieśla wiejski, 
właściciel małego gospodarstwa niedale­
ko Warszawy. Siedzą spokojnie, przy­
słuchując się temu, co rozgrywa się 
przed sędziowskim stołem

Druga para: ona postawna, o miłej, 
pucołowatej twarzy, on raczej drobny, 
szczupły, nerwowy, nie może wprost 
usiedzieć na miejscu Widać, że niektó­
re słowa wzbudzają w nim ostry od­
ruch protestu. Zwłaszcza, gdy zabiera 
głos adwokat strony przeciwnej, tj. 
matki dziecka. Dziecka, które on 1 sie-

Awans nieznanej wioski
i

Fasty k. Białegostoku . (Od naszego specjalnego wysłannika)
Nazwy tej miejscpwości nie szukaj­

cie na mapie. Daremne wysiłki. Pięć 
chałup na krzyż, szmat gołego pola, 
Supraśl jak wąska wstążeczka — oto 
Fasty.

Jak to więc się stało, że wieś ta 
— dotąd cicha, zagubiona — nabrała 
nagle tupetu? Ze jej nazwa, odmie­
niana we wszystkich przypadkach nie 
schodzi z ust białostocczan... że sztur­
muje szpalty gazet... że wdziera się 
na mapę gospodarczą Polski, roszcząc 
sobie pretensje do takich samych 
oznaczeń, które na mapie widnieją 
obok Piotrkowa, Andrychowa czy 
Zambrowa?

Stało się zwyczajnie, jak z tyloma 
innymi miejscowościami, którym po­
lityka rozwoju gospodarczego Polski 
Ludowej przydała szlif generalskich i 
podniosła do rzędu miejscowości, re­
prezentowanych na mapach coraz 
nowymi punktami.

Oto jesteśmy świadkami, jak o je­
szcze jeden punkt ta mapa się wzbo­
gaca: o 10 km od Białegostoku po- 
wstaje jeden z największych zakła­
dów włókienniczych, określany krót­
ko: Fasty.

Awans nieznanej mieściny, wioski 
drzemiącej nad Supraślą — oto patos 
naszych dni.

Sprawa nie tylko wyobraźni
Trzeba mieć wyobraźnię fantasty, 

by zaludnić tę pustynię śniegu trzema 
ogromnymi halami, dziesiątkiem in­
nych zabudowań, kilkoma tysiącami 
robotników. By zamiast wichru, któ­
ry świszczę wśród gałęzi ogołoconych 
drzew, słyszeć tu rozgwar przyszłego 
kombinatu. Technik Muczyński ma tę 
wyobraźnię.

Każda nowa budowa rozwijała ją 
i wzbogacała. Plany, które w jego 
oczach przekształciły się w rzeczywi­
stość, pozwalają mu dziś spoglądać 
na projekty jak na bryły plastyczne, 
uformowane, realne.

Gdy kreśli w powietrzu prostoką­
ty 1 kwadraty, gdy buduje rękami 
bryły przyszłych hal — wrażenie jest 
tak sugestywne, że świst mroźnego 
wiatru zdaje się być świstem wrze­
cion.

— stąd — kreśli butem rysę na śnie- 1 Sialinogrodzie, gdzie w sklepach są 
jeszcze pieluszki na sztuki i na me­
try. Zle natomiast w Warszawie, Gdy­
ni, Poznaniu, Rzeszowie i innych mia­
stach, gdzie ich od wielu tygodni nie 
ma. Żeby je mieć, trzeba kupić całą 
wyprawkę niemowlęcą, do której 
wchodzą jako część składowa. A Ku­
pić dla kilku pieluszek całą wypraw­
kę, to jakby, kto dia zjedzenia kilku 
bułek kupował piekarnię.

Dlaczego brak ostatnio „tetry" na 
rynku? Centrala Tekstylna w Łodzi 
wie o obecnym braku pieluszek i na­
wet przyłożyła do tego rękę. „Tetry" 
było do niedawna pod dostatkiem. 
Producent 
Zakłady Włókiennicze 
więcej „tetry" niż planowano, 
nadwyżek dostarczono m. in. 
cu ub. roku 10 tys. metrów 
warszawskiemu CDD.

Od pewnego jednak czasu 
odbiorcy pieluszek 
nicze m. in. w Poznaniu i Warszawie 
podniosły rwetes. Zaalarmowały Cen­
tralę, że pieluszki się kurczą w pra­
niu, że filcują się, tj. zbijają się w 
twardy kłąb.

Co na to Centrala? Wstrzymała od­
biór pieluszek z fabryki w Pabiani­
cach do czasu, aż sprawę kurczenia 
się wyjaśnią fachowcy w laborato­
riach. A to musi przecież potrwać.

Decyzja Centrali zastanawia tym 
bardziej, że na kurczenie się pielu­
szek w praniu skarżyły' się tylko szpi­
tale. Warszawski MHD np. rozprowa­
dził w ub reku 20 tysięcy pieluszek 
i nie miał ani jednego zwrotu. Mc że 
więc nie w produkcji tkwiło źródło 
kurczenia się „tetry", ale w praniu 
— w sposobie prania przez szpitale.

Tam trzeba było zajrzeć, rzecz zba­
dać, nauczyć je, jak mają prać pie-

rozmachem ra-

gwałtowniejsza, 
uderzenia sie-

gru — racznie się hala produkcyjna przę 
dzalni Droga, która tędy prowadzi — 
to mniej więcej środek tej hali. Za nią 
tkalnia. Dalej — trzecia hala — wy- 
kańczalnta.

A tu anów hotel robotniczy, tam ko­
tłownia, tu budynki mieszka ne, a obok 
sklep (Przyjedź pan tu latem, piwa się 
napijemy).

Łazimy po tym obszernym 30-hek- 
tarowym placu, zapadając po łydki w 
śniegu. Wiatr, który wzbiera na si­
le, łamie iluzje hal. Trzemy uszy, rę­
ce zabijamy szerokim 
mion...
A im fala wichru 

tym gwałtowniejsze 
kier, tym szybsze ruchy łopat, tym 
głośniejsza kanonada idzie od bara­
ków, wznoszonych mimo mrozów na 
placu budowy. W dół idzie słupek 
rtęci, kuląc się z zimna — w górę 
pnie się linia na wykresach produk­
cyjnych. Roboty przygotowawcze mu­
szą skończyć się zimą — oto założe­
nia planu. Wiosną, nim zieleń wzej­
dzie, przyjadą tu maszyny i kombaj­
ny, spychacze zaorzą grunt pod za­
siew wielkiej hali.

— A jesienią — mówi Muczyński — 
jesienią będzie się już pewnie monto­
wać pierwsze maszyny przędzalni. 
Kto wie, czy nie w tym właśnie miej­
scu, w którym dziś stoimy?

Dwie rozmowy
Gdzie granica projektów, a gdzie 

granica marzeń w czasie, gdy projek­
ty śmielsze są niż marzenia?...

W baraku, gdzie robotnicy montują 
przenośny piecyk, żelazną „kozę" — 
mówimy o montażu precyzyjnych ma­
szyn przędzalni. Mówimy o tym, że 
może już latem przyszłego roku 
pierwsza przędza wyjdzie z fabryki. 
O tym, że w przyszłym — pewnie —-

dząca obok niego żona wówczas, cztery 
lata temu, wzięli na wychowanie.
Bo wypadki wtedy potoczyły się 

następująco: matka dziecka, która
przyjechała dopiero co ze wsi, otrzy­
mała oczywiście natychmiast pracę. 
Nie skorzystała jednak z równoczes­
nej propozycji, by dziecko umieścić 
w przedszkolu i wychowywać je, tak 
jak to robią tysiące samotnych, pra­
cujących matek. Wołała dziecko od­
dać na wychowanie, przy ją wszy pew­
ną sumę pieniędzy — co wyszło na 
jaw dopiero w czasie przewodu są­
dowego. Przy czym wypisała przybra­
nym rodzicom dziecka zrzeczenie się 
wszelkich praw do niego.

Dobrze było Markowi — tak nazy­
wa się przyjęty na wychowanie 
chłopczyk — w domu przybranych 
rodziców. Pokochał ich i przywiązał 
się do nich tak mocno, że w mrokach 
dziecięcej niepamięci zatarło się cał­
kowicie wspomnienie o pobycie w 
zakładzie. Wiedział tylko jedno: to 
są jego rodzice. A i małżonkowie S. 
odwykli od myśli, że Marek jest 
dzieckiem tylko przybranym. Poko­
chali go jak własnego syna.

Aż tu raptem, któregoś dnia — 
było to przed paroma miesiącami — 
w mieszkaniu małżonków S. pojawi­
ła się matka Marka. Krótko i sta­
nowczo... zażądała zwrotu dziecka!

I tak sprawa znalazła się w są­
dzie. Wnieśli ją przybrani rodzice o 
pozbawienie matki władzy rodziciel­
skiej.

*
Oczywiście, na pierwszej rozpra­

wie (a było ich w sumie kilka) wy­
płynęła na wierzch sprawa najistot- 

roku rozpocznie się budowę tkalni, a 
za 2 lata — wykańczalni.

Ale przede wszystkim mówimy o 
ludziach. O chłopach zamieszkujących 
Fasty i okoliczne wsie, o tym, jak 
oni przyjęli wiadomość o rozpoczęciu 
budowy kombinatu.

Przyponiina mi się wówczas roz­
mowa z jednym z dziennikarzy biało­
stockich:

„...Dzięki rozwojowi przemysłu socjalistycznego następuje uprzemy­
słowienie zaniedbanych pod względem gospodarczym terenów i coraz 
szybciej likwiduje się ich zacofanie«."

(z 17 tezy przedzjazdowej IX Plenum)

Gdy półtora roku temu miejscowa ga­
zeta zamieściła pierwszą wzmiankę o 
zamierzonej budowie wielkiego zakładu 
włókienniczego w Fastach do redakcji 
wpłynęły listy od mieszkańców tej miej 
scowości. To z pewnością nieprawda... 
To z pewnością „kiełbasa wyborcza“ 
(wzmianka zamieszczona była w okresie 
przed wyborami)... Przed wojną, z o- 
kazji wyborów, też nam wiele obiecy­
wano — taka była treść tych listów. 
Chłopi białostoccy, mający w pamięci 
kolejki przed urzędami pośrednictwa 
pracy, kolejki po „zapomogi“ dla bez­
robotnych, nie bardzo chcleli wierzyć 
na kredyt...
Dziś?... Opowiadano mi przypadko­

wo podsłuchaną rozmowę pod gabi­
netem radcy prawnego, gdzie dokonu­
je się formalności w związku z wy­
kupem ziemi od miejscowej ludności.

Rozmowa toczyła się między dwiema 
chłopkami:

— Na moim gruncie baraki już posta­
wili — nie bez przechwałki zwierzała 
się jedna drugiej.

— Nie chwał ta się, nie chwalta — mó 
wiła druga. — Na moim gruncie, tam 
gdzie latoś żyto posiane, cała ta fabry­
ka wyrośnie...!
Tak białostocki chłop wita nową

Całkiem serio
Niemowlęce kłopoty

Urodzić się w czepku, co się niektó­
rym niemowlętom udaje — to jeszcze 
nię wszystko. Na dalszą drogę życia 
potrzebne są jeszcze pieluszki. A z 
popularnymi pieluszkami „tetra" jest 
żle i dobrze. Dobrze np. w Łodzi i

pieluszek — Pabianickie 
dostarczył 

Z tych 
w koń- 
„tetry"

więksi
szpitale położ-

niejsza: jakie motywy kierują kobie­
tą żądającą zwrotu dziecka, które 
wkrótce będzie miało siedem lat i 
którego losem właściwie nigdy się 
dotychczas nie interesowała?

Okazało się, źe matka Marka wy­
szła rok temu za mąż L. .nie może 
mieć więcej dzieci. Gdy jednak sę­
dzia zapytał ją wprost, dlaczego pra­
gnie zabrać dziecko od przybranych 
rodziców, odparła: „Bo nie dbają o 
niego".

Świadkowie, którzy przesunęli się 
przed sądem, zbili całkowicie to 
twierdzenie. A więc był to motyw 
nieprawdziwy, sfałszowany.

Powie ktoś może: po cóż daleko 
szukać? Przecież to bądź co bądź 
matka. Cóż" w tym dziwnego, że ode­
zwał się w niej instynkt macierzyń­
ski?

Prawda, nikt nie neguje potęgi 
uczucia macierzyńskiego. Ale czy w 
matce Marka było — czy jest — to 
uczucie?: Jeśli było, to czemu prze­
jawiło się o całe siedem lat za póź­
no.? A dziecko? Przecież w całej tej 
historii najważniejsze jest sartio dziec­
ko. I jego dobro.

Czy wolno mieć przeświadczenie, 
że w matce, która mogła, gdyby tyl­
ko chciała, nie rozstawać się ze 
swoim dzieckiem — nagle przebu­
dziła się prawdziwa miłość macie­
rzyńska?

Ale jeśli nawet przyjmiemy taki 
stan niespodziewanie zrodzonych 
uczuć za prawdopodobny — to pa­
miętajmy — istotne jest, jak zarea­
guje na tę zmianę dziecko? Czy tego

inwestycję, tak się nią szczyci, wią- 
żąc z fabryką nadzieję lepszej przy­
szłości.

„Projekty“ p. Kościalkowskiego
W Białymstoku wpadło mi do rąk 

sprawozdanie b. wojewody białosto­
ckiego Zyndrama Kościałkowskiego z 
lat 1932-33 wygłoszone na Radzie Wo-

jewódzkiej. Przeglądałem gruby tom, 
wertując kartkę po kartce.

Z każdego wiersza tego sprawozda­
nia bił pesymizm i beznadziejność. 
Na każdej karcie i w każdym roz­
dziale tego obszernego sprawozdania 
roiło się od „projektów", mających 
ograniczyć klęskę bezrobocia...

Jakież to były „projekty", projekty 
zresztą nie w pełni realizowane, a w 
żadnym wypadku nie rozwiązujące 
nurtującego problemu?

Jakieś doraźne roboty drogowe, po­
rządkowanie zieleńców, bezsensowne 
i bezcelowe przerzucanie ziemi z 
miejsca na miejsce, i... (o ironio!) 
zbiórki charytatywne na rzecz bez­
robotnych wśród korpusu policji...

„Korpus policyjny województwa — 
czytamy w sprawozdaniu — przyczynił 
się wydatnie do łagodzenia skutków bez 
robocia wśród ludności. Wyrazem tego 
są cyfry, wskazujące, że poszczególne 
jednostki policyjne z dobrowolnych skła 
dek złożonych przez policję zebrały kwo 
tę 10 082 zł wypłaconą społecznym ko­
mitetom pomocy bezrobotnym, a nadto

luszki, a nie wstrzymywać dostaw, 
dla rynku i odbiorców, którzy zastrze­
żeń przeciw „tetrze" nie mają, a któ­
rzy jej szukają na próżno po skle­
pach.

Postępowanie Centrali jest być mo­
że formalnie w porządku. Ale... C2y 
niemowlęta be2 pieluszek mogą dłu­
go być w porządku?... (ig)

Młodzieżowa Szkoła Piłkarska w Warszawie

Szkołę

szkoły 
piłka r- 
już w

Szkoły sportowe są jedną z lep­
szych form szkolenia narybku wyczy­
nowego. W Polsce istnieje już kilka 
takich szkół; w bież, roku również 
stolica otrzyma Młodzieżową 
Piłkarską.

Myśl zorganizowania tej 
podjął Stołeczny KKF. Sprzęt 
ski, buty, kostiumy, piłki są 
magazynach przygotowane dla kur: 
sistów. Będzie to rodzaj 3-letniego 
kursu dla dochodzących uczniów. 
Młodzież będzie szkolona 2—3 razy w 
tygodniu w godzinach wolnych od 
lekcji szkolnych i pracy zawodowej. 
,W pierwszym roku zostanie zorgani-

W paru wierszach
ELIM1NACYJNY MECZ o mistrzostwo 

świata w piłce nożnej Japonia — Korea 
Pld., został przesunięty na marzec. Zwy­
cięzca tego meczu grać będzie w rozgryw­
kach finałowych (w Szwajcarii) z Węgra­
mi. Jeśli mecz ten nie dojdzie do skutku, 
przeciwnikiem Węgrów byłaby jedna z 
drużyn południowo-amerykańskich.

LETNIE Akademickie Mistrzostwa Świa­
ta odbędą się w Budapeszcie w lipcu.

W UNIACH 7—10 LUTEGO odbędą się 
w Zakopanem mistrzostwa narciarskie i 
łyżwiarskie Wolska Polskiego.

HOKEIŚCI RADZIECCY rozegrali pier­
wszy mecz w Finlandii, wygrywając z re­
prezentacją państwową i:l.

KIRSZON — radziecki sztangista usta­
nowił rekord świata w wadze piórkowej, 
osiągając w wyciskaniu 106,5 kg.

rodzaju brutalne oderwanie od dwoj­
ga dobrych ludzi, których dziecko 
uważa za prawdziwych swych 
rodziców, nie zaważy na jego psy­
chice?

Z pytaniem tym sąd zwrócił się do 
biegłego, lekarza-psychiatry dziecię­
cego. Lekarka z Głównej Poradni 
Zdrowia Psychicznego, zbadawszy 
małego Marka i opierając się na wy­
nikach badań, oświadczyła:

„Marek jest silnie uczuciowo związa­
ny z przybranymi rodzicami i w ich 
dómu czuje się bardzo dobrze. W ostat­
nich miesiącach — od chwili, kiedy 
przybranym rodzicom wyrwało się nie­
bacznie w jego obecności napomknienie 
o tym, że matka chce Marka zabrać — 
stał się on lękliwy, boi się ciemności, 
boi się zostać sam w mieszkaniu.

Sądzę, że zmiana środowiska dziecka 
wywołałaby u niego wstrząs. I uwa­
żam, że jako biegły Jestem zobowiąza­
na to powiedzieć“.

Spojrzałam przy tych słowach na 
matkę przybraną. Miała oczy pełne 
łez. Przybrany ojciec nerwowym ru­
chem zginał i rozginał palce.

Spojrzałam na drugą parę. Siedzia­
ła ni epo ruszona.

*
Sąd biorąc pod uwagę 

wyłącznie dobro dziecka 
matkę, która dobrowolnie 
wszelkich do niego praw, 
kazywała od chwili jego urodzenia aź 
po dzień dzisiejszy brak jakiegokol­
wiek zainteresowania, a nawet całko­
witą obojętność, że taką przypad­
kową i formalną tylko matkę 
— należy władzy rodzicielskiej poz­
bawić. 

jedynie i 
uznał, źe 

zrzekła się 
która wy-

MIR-PAR.

wydały w latach L932—1W dzie-nnych 
porcji pożywienia 35 285 d^p-cionj bezro­
botnych — 3*0 paczek żywnościowych i 
140 paczek odzieżowych...“

Owa dymna zasłona charytatywnej 
akcji białostockiego korpusu policji 
miała przesłonić innego r«>dzaju ak­
cję, bynajmniej nie charytatywną, * 
znacznie częściej przez p. wojewodę 
białostockiego stosowaną, akcję, o 
której p. wojewoda ze skromnością 
pisze w swym sprawozdaniu, co na­
stępuje:

„...Poza tym władze I organa bezpie­
czeństwa unieruchomiły kilkudziesięciu 
wybitnych działaczy wywrotowych i 
zlikwidowały kilkanaście ważniejszych 
ognisk ruchu wywrotowego...“
Kim byli ci „wywrotowcy"?... Ludź­

mi, którzy domagali się pracy, Chle­
ba, prawa do życia. Ludźmi, których 
dziesiątki tysięcy rejestrował biało­
stocki urząd pośrednictwa pracy. I tą 
awangardą klasy robotniczej, która 
organizowaniem walk strajkowych 
przeciwstawiała się nieludzkiemu wy­
zyskowi przez fabrykantów.

Rosła nędza i zaniedbanie gospodarz 
cze całych połaci naszego kraju, a w 
ich liczbie i Białostocczyzny,

*
Nowa Polska znalazła zatrudnienie 

dla tych setek tysięcy rąk robotni­
czych, które przed wojną zmuszone 
były wyciągać się w jałmużnym ge­
ście po paczki z „pomocą zimową".

Nowa Polska przekreśla literę „B'^ 
w której rządy przed wrześniowe za-* 
mknęły wschodnie ziemie naszego 
kraju.

Zambrów, Fasty, a niebawem i Wa-» 
liły (gdzie rozpocznie się budowę je­
szcze jednego kombinatu włókienni­
czego na Białostocczyźnie) — zakłady 
ogromne, mogące zatrudnić po kilka 
tysięcy robotników każdy — oto no­
we litery do nowego naszego alfabe­
tu gospodarczego, w tym dziale, któ­
ry obejmie przemysł włókienniczy.

Oto zarazem nowe — w coraz gęst­
niejącej sieci — punkty na mapie go* 
spodarczej Polski.

L. KOŁODZIEJCZYK

Uwaga! Uwaga! Nakład pierwszych 
pięciu numerów „Dookoła Świata" zo­
stał całkowicie wyczerpany. Nadsyła­
nie pieniędzy na adres redakcji i ad­
ministracji oraz Ruchu z poleceniem 
wysyłki numerów jest bezcelowe.

zowana jedna klasa, licząca 45 ucz-* 
niów, w drugim dwie (około 40 ucz­
niów I klasy, którzy otrzymają pro­
mocję, i 45 nowveh), w trzecim i na­
stępnych latach uruchamiane będą 
po 3 klasy. Przyjmowani będą chłop­
cy w wieku od 14 — 18 lat. Szkoła 
będzie dysponowała zespołem wybit­
nych ‘ trenerów (ew. zagranicznych); 
uczniowie będą pod stałą opieką le-* 
karską.

Przyjęcie do M.Sz.P. nastąpi na 
podstawie podań kandydatów, zezwo­
leń rodziców oraz dobrych wyników 
w nauce szkolnej.

Po skończeniu kursu absolwenci 
wrócą do swych kół sportowych lub 
będą kierowani do kół, w których 
znajdą lepsze możliwości rozwijania 
swych sportowych talentów.

St. M.

Pierwsze zgłoszenia

do Wyścigu Pokoju
Do Komitetu Organizacyjnego 

VII Kolarskiego Wyścigu Pokoju 
organizowanego przez „Trybunę 
Ludu“, „Neues Deutschland“ i „Ru­
de Fravo" na trasie Warszawa- 
Berlin—Praga wpłynęły pierwsze 
zgłoszenia.

Pełne drużyny reprezentacyjne 
wystawiają w tym roku Belgia i 
Austria. Kolarze obli państw bra­
li już udział w Wyścigach Pokoju 
i zawsze byli groźnymi przeciwni­
kami. Najpopularniejszy był w 
ostatnim wyścigu doskonały Au­
striak Deutsch.

Sprawy; nieobojętne

dobrze Nosal — dobrze, 
się na innych nieco tra-

Dobry początek
Z całą satysfakcją składamy dztś gratu­

lację GKKF za wyjazd zjazdowców do 
Austrii Widać w tym myśl i długofalową 
robotę. Alpy, najtrudniejsze 1 najróżnoro­
dniejsze trasy ” 
z doskonałymi 
oto droga do 
szej czołówki.

Kasprowy — 
ale dziś jeździ , _ ................
sach. trudniejszych, zwłaszcza stoki slalo­
mowe pełne są niespodzianek, muld, a na­
wet skoków do kilkunastu metrów.

To szy^. ’ -> zagwarantowano naszym 
zawodnikom dzięki wyjazdowi do Austrii 
a potem prawdopodobnie do Cortina 
d'Ampezzo u Dolomitach włoskich. Pola­
cy są w Kitzbühel w Tyrolu już od kilku 
dm i chwilowo, pod nieobecność austriac­
kiej czołówki, która przebywa na zawo­
dach w Alpach Salzburskich, próbują sa­
mi bardzo trudny stok ’ slalomowy i trasę 
zjazdową. Niedługo przystąpią do inten­
sywnych treningów wra2 z zawodnikami 
austriackimi.

I jeśli podczas mistrzostw śwtata w 
Szwecji będziemy mogli cieszyć się z suk­
cesu Polaka, jeśli nasi zawodnicy plaso­
wać się będą w czołówce (naturalnie mo­
wa o pierwszych dwudziestu miejscach), 
to m in będzie to zasługą tego resortu 
GKKF i tych ludzi, którzy wyjazd zapla­
nowali i przeforsowali. Teraz należy im 
tylko życzyć, aby każde równie rozumne 
i pożyteczne posunięcie znajdowało zro­
zumienie tam. gdzie zapadają decyzje -w 
jak dotąd nie zawsze najsłuszniejsze.

w Europie, wspólny trening 
zjazdowcami austriackimi— 
podniesienia poziomu na-

I
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ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

C'ł w olsztjńsliich świetlicach 
ożywi się życie kult.-ośwlatowe?

Oddział kultury prez. Miejskiej' 
Rady Narodowej nie interesujący się* 
dotychczas szczególnie świetlicami,i 
zwołał w dniu 25 bm. naradę aktywi­
stów kulturalno-oświatowych, na któ­
rej omówiono środki zmierzające do 
ożywienia pracy kulturalno-oświato­
wej w przyzakładowych świetlicach.

Oddz. kultury prez. MRN weźmie 
odtąd świetlice pracownicze pod swą 
opiekę, będzie ułatwiał zdobywanie 
lokali na świetlice przez zakłady pra­
cy, dopomagał w uzyskaniu przez nie 
funduszów oraz koordynował działal­
ność instruktorów k.-o, na terenie 
miasta.

Narady oddz. kultury z aktywem 
świetlicowym będą się odbywać co 
miesiąc, w każdy drugi z kolei wto­
rek miesiąca — w sali 
MRN.

Należy się spodziewać, że 
sie stagnacji działalność
znacznie się teraz ożywi, (r)

posiedzeń

po okre- 
ś wietlic

Dość nlEpotrzebnych sporów
między hurtownikami a detalistami
Plenum KM PZPR omówiło problem handlu w Olsztynie

Sprawa braku wody nadal aktualna
Kilku przedsiębiorstwom grozi
wyłączenie z sieci miejskiej

Ostatnie plenum KM PZPR w 
Olsztynie poświęcone było m. 
omówieniu sprawy handlu w 
szym mieście.

— Nasza centrale handlowe 
mówił I sekretarz KW PZPR 
Klecha — kłócąc się z detalistami 
zapomniały o głównym zadaniu, 
któremu służą, mianowicie — o na­
leżytym zaopatrzeniu ludności. Nie 
można zapominać, że walka o us­
prawnienie działalności naszego 
handlu to walka o lepsze jutro, to 
wTalka o pokój, o podniesienie stopy 
życiowej szerokich mas oraz umoc-

in.
na-

ob.

Z wojewódzkiej narady
aktywu służby zdrowia

(1) Na odbytej wczoraj wielkiej na­
radzie aktywu służby zdrowia repre­
zentowane były wszystkie miasta i 
powiaty naszego województwa. Wzię­
ło w niej udział ok. 200 lekarzy, fel­
czerów, pielęgniarek i położnych, by 
omówić wspólnie nie tylko zdobycze 
naszego lecznictwa regionalnego, lecz 
i» jego braki, bolączki i niedociągnię­
cia, które wymagają naprawy.

Przyznać trzeba — mówił do obec­
nych na sali wiceprzewodniczący 
prezydium Woj. Rady Narodowej ob. 
Krużel — że dokonaliśmy poważnego 
przełomu w pracy służby zdrowia. 
Ogromnym wysiłkiem mas pracują­
cych naszego kraju stworzyliśmy wre­
szcie niezbędne warunki po temu, by 
w ciągu najbliższych lat mogły ziścić 
się marzenia »postępowych lekarzy o 
powszechnej służbie zdrowia — na 
wsi. Już dziś możemy z dumą powie-

dzieć, że nasz dorobek w tej dziedzi­
nie jest niemały. Rozwinęliśmy po­
ważnie sieć służby zdrowńa na wsi, 
zwiększając wydatnie liczbę wiejskich 
ośrodków zdro-wia i uruchamiając 
tamże placówki nowego typu — izby 
chorych, izby porodowe i punkty ap­
teczne.

— Placówki wiejskie — mówił 
dalej — zasililiśmy poważnie ka­
drami fachowych pracowników. Na 
razie są to przeważnie felczerzy. 
Ale już w tym roku dokonamy 
przesunięć z miast na teren wsi 
kilku lekarzy.
A więc frontem do wsi. Jest to 

hasło naszej służby zdrowia na rok 
bieżący w myśl wytycznych IX Ple­
num KC PZPR. Bardziej szczegóło­
we sprawozdanie z obrad podamy w 
jednym z najbliższych numerów na­
szego pisma.

Dwa „Tygrysy" pocięte aa złam
Wielkie sukcesy zbiórki

Zbiornica Odpadków Użytkowych 
w Olsztynie wykonała plan zbiórki 
odpadków za rok ub. w 150 proc. 
Dzięki wzrastającemu zrozumieniu 
znaczenia tei akcji przez mieszkań­
ców miasta, uczniów szkół, załóg za­
kładów pracy i pracowników zbior­
nicy ilość zebranych odpadków użyt­
kowych w porównaniu z r. 1952 wzro 
sla o 40 proc. Samych 
zebrano ponad plan 80 
zadania zbiórki złomu i 
żeliwa wykonano w 154 
latury zebra,no 540 ton, 
przekraczając plan.

Najlepsze wyniki w zbiórce wszel-

tylko szmat 
ton. Roczne 

stalowego i 
proc. Maku-

> poważnie

A jednak dziś o 18 
„CZWARTEK PIŁKARSKI“

W dniu dzisiejszym odbędzie się 
pierwszy inauguracyjny „czwartek 
piłkarski“ rozpoczynający systema­
tyczną akcję szkolenia naszych pił­
karzy. Wykłady przeprowadzone zo­
staną w sali zarz. woj. ZMP przy al. 
Zwycięstwa, a nie jak projektowano 
poprzednio w gmachu prez. Woj. Ra­
dy Narodowej.

Pan Wicherek ma głos
— No i cóż 'Wicherku. Mróz podobno 

się załamał?
— W tej wersji jest trochę prawdy. U- 

biegłej nocy nawet w Siedlcach, gdzie 
poprzednio notowano temperaturę do 30 
stópni poniżej zera, mróz spadt do 20. W 
Lublinie było minus 14, tyle samo w Czę­
stochowie i minu3 7 to Białymstoku.

— Może będzie odwilż?
— Jeszcze zbyt wcześnie o tym mówió, 

ale dziś temperatura w ciągu dnia po- 
powinna wzrosnąć do 6—8 stopni poniżej 
zera. Przelotne zachmurzenie, zwłaszcza 
północo-wschodzie kraju. (Cen)

C©i

kich odpadków użytkowych uzyskali 
pracownicy Zakładu Sieci Elektrycz­
nej w Olsztynie oraz uczniowie szkół 
TPD. Wiele szkół i zakładów pracy 
za uzyskane z tego tytułu pieniądze 
zakupiło do swych świetlic radiood­
biorniki, gry towarzyskie i sprzęt 
sportowy.

W r. bież, akcja zbiórki odpadków 
użytkowych nabiera coraz większego 
nasilenia. Wiele szkół, odpowiadając 
na apel uczniów Technikum Rolnicze­
go w Karolewie, przystępuje do 
współzawodnictwa w zbiórce odpad­
ków makulatury. I tak np. uczniowie 
szkoły ogólnokształcącej w Olsztynie 
dostarczyli ostatnio 300 kg, a szkoła 
TPD Nr 1 dalsze 300 kg makulatury. 
Poważne ilości tego cennego surow­
ca zebrali także studenci Wyższej 
Szkoły Rolniczej.

Duże osiągnięcia na tym polu ma­
ją również pracownicy zbiornicy w 
Olsztynie, którzy realizując swoje 
zobowiązania na cześć II Zjazdu 
PZPR, współzawodniczą między sobą 
pod hasłem: „Każdy kilogram odpad­
ków musi znaleźć się w zbiornicy“. 
Wielu z nich wykonało już swe zo­
bowiązania i podejmują dalsze.

Poważny sukces odnieśli ostatnio 
robotnicy: Czesław Banaś i Włady­
sław Krzynówek. Wydobyli oni z 
bagien w gminie Szkudaj pow. Ni­
dzica 2 czołgi poniemieckie typu 
„Tygrys“.
Podczas ofensywy Armii Radziec­

kiej w r. 1945 czołgi faszystowskie 
uciekając na zachód utknęły w bag­
nie, grzęznąc 'w nim nieomal całko­
wicie. Przeleżały one w bagnie przez 
9 lat. Korzystając z zamarznięcia 
terenu robotnicy — pracując w nie­
słychanie ciężkich warunkach — od­
kopali czołgi i pocięli je na złom, 
dostarczając do hut 40 ton wysokoga­
tunkowej stali, (p)

nienie sojuszu robotniczo-chłopskie 
go. Bitwa o wzrost dobrobytu to­
czy się w naszych zakładach pro­
dukcyjnych, toczy się także w każ­
dej piekarni, masarni, czy sklepie 
detalicznym... Trzeba słuchać kry­
tyki i ją rozwijać, bowiem tylko 
w ten sposób usprawnimy swrą pra­
cę i przezwyciężymy objawy biu­
rokracji.
Tak jest rzeczywiście. Hurtownicy 

narzekają, że detal nie pobiera to­
warów, przedsiębiorstwa zaś zawsze 

»widzą braki w centralach. Obowiąz­
kiem więc obu stron jest nawiązanie 
rzetelnej współpracy oraz wTspólna 
odpowiedzialność hurtowni i detalu 
za należyte zaopatrzenie rynku. 
Skończą się wtedy „kłótnie“ MHM z 
CZPMięs., narzekania na OZH, na 
braki w sklepach sznurowadeł czy 
pończoch, których... stosy leżą w ma­
gazynach „Centrogalu“ i C.O. Aby 
lepiej zaopatrzyć teren, inspektorzy 
z central będą więc kontrolowali za­
opatrzenie i obsługę a jednocześnie 
przyjmowali zamówienia na podsta­
wie próbek towarów’.

Przedsiębiorstwa handlowce winny 
należycie wykorzystać sieć, stworzyć 
sklepy branżowe, wyspecjalizowane, 
z pełnym asortymentem odzieży, ga­
lanterii męskiej, damskiej, pasman­
terii, kapeluszy itp. Widzi się bowńem 
stałą ucieczkę od sprzedaży towrarów 
drobnych, brudzących i mało wpły­
wających na obroty placówki. Prócz 
tego nie dość rozwinięta jest sprze­
daż straganowa, słabo rozwija się 
handel targowiskowy.

Dużo uwagi poświęciło plenum 
sprawie poprawTy warunków byto­
wych pracowników handlu. Stwier­
dzono, że dyrekcje 
i organizacje 
troski o 
szkoli, o 
opalanie 
ochronną 
poważnym stopniu od centralnych za­
rządów. Kiedy jednak CZPMięs. wy­
stąpił o zwiększenie kredytów na 
akcję socjalną, zostały one obcięte.

Gruntownej analizie należy poddać 
place pracowników handlu, bowiem 
płaca uzależniona od kwalifikacji, od­
powiedzialności i wyników pracy — 
staje się bodźcem materialnym do 
poprawy stanu obsługi, do podniesie­
nia kultury handlu.

Wreszcie sprawa łączności miasta 
ze wsią. Była ona dotychczas źle zro­
zumiana. Należyta rozbudowa targo­
wisk, wyjście z towTarem do rolnika 
i umożliwienie mu zbycia swych nad­
wyżek, wreszcie urządzanie jarmar­
ków. będzie bodźcem materialnym do 
rozwinięcia i podniesienia produk­
cji rolnej. W należytym zrozumieniu 
sojuszu robotniczo-chłopskiego ekipy 
z przodujących przedsiębiorstw win-

ny również zainteresować się taką 
sprawą jak np. wyjazd do 
zlikwidowania zaległości 
w ości.

Jest 
które 
Skoro 
niesione do 
lizowane w 
Plenum KC 
nik handlu „ . .. ___ _
odpowiedzialności za swą pracę — z 
pewnością zaopatrzenie konsumentów 
olsztyńskich ulegnie dalszej popra­
wie. (jk)

GS w celu 
w księgo-

wniosków,to zaledwie część 
wysunęło Plenum KM PZPR, 
jednak wszystkie będą prze- 

załóg, wspólnie przeana- 
oparciu o wytyczne IX 
PZPR i każdy pracow- 
będzie się poczuwał do

Jest lokal ale...
CO ROBI G.R.N. W JONKOWIE?

(1) W Jonikcwite (pow. olsztyński), tuż 
przy gospodzie znajduje się obszerna, za- 
biita deskami, sala na 300 osób, nosząca 
nazwę świetlicy. Jej wypełnione połama­
nymi mebdiaimi wnętrze uobi wrażenie zde­
molowanego loikiałbu-. Braikuje poza tym 
szyb w oknach i zaimków w drzwcch.

A więc jest w Jonkowie pcirnieszczenie 
na świetlicę, trzeba je tylko odremonto­
wać, umeblować i zużytkować dla celów 
kultui'alno-cswiatowych. Zająć się tym 
powinna już dawno gminna rada narodo­
wa, która wie o istnieniu tej nieczynnej 
świetlicy, ale nic nie zrobiła dotąd, aby 
ją doprowadzić do porządku, ożywić i 
udostępnić miejscowej ludności'. Zapytuje­
my przeto, kiedy wreszcie miejscowa GRN 
spełni ten ciążący na niej obowiązek spo­
łeczny?

(1) Sprawa uruchomienia nowych 
studzien celem pokrycia deficytu wo­
dy w sieci wodociągowej naszego 
miasta napotyka, jak już o tym pi­
saliśmy pokrótce, na wiele nieprze­
widzianych, a nie dających się szyb­
ko usunąć trudności natury technicz­
nej. Ale, zanim te trudności zostaną 
pokonane, istnieje inna jeszcze moż­
liwość pozytywnego załatwienia o- 
mawianej sprawy a to przez wyłą­
czenie z sieci kilkunastu zakładów 
pracy, które dla celów produkcyj­
nych zużywają wyjątkowo dużą ilość 
wody.

Dość powiedzieć, że same tylko za­
kłady nrileczarskie zużywają dziennie 
ok. 1.000 m sześć, wody, szpital kole­
jowy — ok. 10.000 m sześć, miesięcz­
nie, nie mówiąc już o chłodni, rzeź­
ni i innych większych instytucjach i 
zakładach pracy.

W myśl uchwały prezydium MRN 
powziętej w r.ub., kilkanaście więk­
szych przedsiębiorstw typu przemy­
słowego i handlowego zobowiązało 
się uruchomić własne studnie, by tą 
drogą odciążyć miejską sieć wodo­
ciągową. Niektóre z nich, jak na 
przykład chłodnia i zakłady piwo­
warskie, zdążyły już wykonać swe 
zobowiązania i częściowo lub całko­
wicie uniezależnić się od sieci miej­
skiej. Większość jednakże nie dokoń­
czyła rozpoczętych robót wiertniczych 
i w dalszym ciągu z niej korzysta.

Na ostatnim posiedzeniu prezydium 
MRN pizewodniczący ob. Nowak 
przynaglił opieszale przedsiębiorstwa

do pośpiechu, nadmieniając jedno­
cześnie, że w wypadku dalszej zwło­
ki będą one wyłączone z sieci w I 
kwartale br.

W toku dyskusji kierownik wydz. 
gosp. komun, i mieszkaniowej zwró­
cił uwagę na fakt marnotrawstwa 
wody przez niektóre zakłady pracy, 
zwłaszcza przez rzeźnię, o czym prze­
konał się osobiście, będąc na miej­
scu.

Miejmy nadzieję, że zapowiedziane 
na tym posiedzeniu restrykcje przy­
czynią się nareszcie do poprawy sy­
tuacji na tym tak ważkim odcinku 
gospodarki miejskiej.

WYKORZYSTAĆ LEPIEJ 
ogródki działkowe

Wskutek nieumiejętnej gospodarki 
w roku ubiegłym znaczna część o- 
gródków działkowych nie została na­
leżycie wykorzystana. Przyczyną by­
ło to, że osoby mieszkające w jed­
nym końcu miasta otrzymały dz;Uki 
w innej części. Dla działkowiczów 
było to bardzo niewygodne.

W tym roku niedociągnięcia te nie 
mogą się powtórzyć. ORZZ i ZZM 
powinny tak ustalać przydziały dz.a- 
lek, aby każdy miał je w pobliżu 
swego m.ejsca zamieszkania. A jest 
to 
w 
w 
nu 
gospodarowania przez użytkowników 
przyznanych im działek, (j)

możliwe, bowiem znajdują się one 
6 punktach Olsztyna. Umkniemy 
ten sposób niepotrzebnego balrga- 

i doprowadzimy do pełnego za-

e

Ggfcj zoforaitnip nadzoru

przedsiębiorstw 
wykazują zbyt mało 

budowę żłobków i przed- 
poprawę warunków pracy, 

lokali sklepowych, odzież 
itp. Jest to uzależnione w

• « 
♦» «

Ten ciągnik remontował TOR w Mrągowie
Coś zgrzytnęło. Buchnęły kłęby dy­

mu i ciągnik przestał pracować.
— Pewnie cylinder. Tylko po remon­

cie i znowu... Wiosna się zbliża, sie­
wy... a oni... Psiakrew — klął mecha­
nik POM w Rynie. Znowu 200 robo- 
czogodzin przestoju. Ech, ten TOR — 
jak co zrobi to... — machnął ręką.*

Słuszne są pretensje pracowtukćw 
FOM w Rynie r.a tracę mrągowskiej 
TOR. Słuszne i uzasadnione. Bowiem 
wyremontowane silniki nie zdają zu­
pełnie egzaminu. A TOR w Mrągowie 
jest jedyną placówką, która obsługuje 
POM z powiatów północnych naszego 
województwa. Ma on zatem do speł­
nienia ogromne zadania. Szczególn e 
obecnie, kiedy akcja remontowa jest 
w pełnym u ku. Wielu jest w TOR 
Mrągowo przodujących ludzi, którzy 
dobrze wykonują, swe obowiązki, ze 
znaczną nadwyżką przekraczają pla­
ny, zwiększają-wydajność. Ale cóż z 
tego, nawet najlepsi przestaną być 
przodownikami, jeśli zabraknie nad­
zoru ze strony dyrekcji.

[»• 
[B»

OLSZTYNA ■
PRZYPOMINAMY raz jeszcze, żel zji (w pobliżu dworca zachodniego) 

w sali świetlicy Klubu Literackiego' 
przy ul. Wolności 2/3 w kolejnym 
czwartku literackim po odczycie T. 
Ruczyńskiego pt. „P-owstanie stycz­
niowe i 
odbędzie 
udziałem 
Początek

wpływ jego 
się koncert 

orkiestry 
godz 19.' *
KONKURS 

związany z 
tSP“ ogłasza

o

na literaturę“ 
rozrywkowy z 
mandolinistów.

W Olsztynie
Teatr Im. Jaracza — „Faryzeusze i grze­

sznik", godz. 19
Teatr Lalek „Czerwony Kapturek*« (sala 

kont. prez. MKN) — „Piękna była to 
przygoda" — godzi. 17.30

Kina (wg. informacji OZK)
Polonia — „Pieśniarz siotnecznych 

pów‘f. prod. radź., godz. 17 i 19.39
Odrodzenie — „Domek z kart", 

polskiej, godz. 17.30 i 29
Awangarda — „Arena śmiałych", 

radź., gedz. 17 i 19.30
*

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 41, 
Armii Czerwonej 5

Pog. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel 
i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08

ste-

prod.

prod.

pi.
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KINA W WOJEWÓDZTWIE
Giżycko — Palta — „Niezwyciężeni"
Kętrzyn — Gwiazda „Śnieżka" 
^Węgorzewo — Manifest — „Rewizor" 
Ostróda — Świt — „Młoda Gwardia" 
Iława — Len’-no — „Pan Fabre"
Nowe Miasto — Warszawa — „Szfcarłat 

n y kwiatuszek''
Lubawa — Pokój — „Wiosna"
Susz — Syrena — „Wśród ludzi" 
Bartoszyce — Zryw — Młode serca" 
Lidzbark — Caipifol — „Pcdstęp swatki" 
Szczytno — Jurand — „Futro p. Krüge- 

ra"
Biskupec — Żołnierz — „Złodzieje rowe­

rów"
Mrągowo — Mazur — „Uwaga pociąg 

nadchodzi"
Mikołajki — Żagiel — „Przygoda na 

M orzu C zerw on ym' ‘
Pisz — Stolica — „Lubow. Jarowaja" 

1 s.
Działdowo — Huta — ..Ostatnia bitwa"
Lidzbark — Plon — „Zagubione melo- 

d-e"
Nidzica — Droga — „Tajne akta firmy 

Solvay".
Orneta — 

mcm"
Morąg —

jr oiete"
Pasłęk —
Braniewo 

j?" II s.
~esz«l — Metal — „Wesołe w Escor"
Olsztynek — Grunwald — „Ulica Gra­

niczna"
Jeziorany — Warmia — „Ostatnia bi­

twa"

Żerań — „Pod tureckim jar&-

Adjnta — „Nierozłączni perzy- 

Zwycięstwo — ..Bokserzy"
— Zalew — „Lubow Jaiowa-

Druk RS W Marszałkowska 3/5
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śladem naszych interwencji
Arged komunćkuje, że żabek do obuwia 

posiada na szczeblu hurtu pod dostat­
kiem.. Apelujemy więc do „detalu'*, by 
zaopatrzył się w te poszukiwane i ważne 
„drobiazgi".

Jak się okazało, PZp nie ponosi winy 
za przewlekłe załatwienie wypłaty od­
szkodowań — o czym na naszych łamach 
pisała korespondentka Nadrowska. Od­
szkodowanie to zostało 20 bm. już wypła­
cone.

WIELKI 
na temat 
dzieży 
ZMP wspólnie z kom. 
i zarządem wojewódzkim ZSCh. Na 
posiedzeniu organizacyjnym, które 
odbyło się 2 bm., rozpatrzono już 
30 prac pisemnych. Najlepsze prace, 
omawiające życie młodzieży t w bry­
gadach SP, będą publikowane i na­
grodzone. Bliższe szczegóły związane 
z konferencją podamy oddzielnie w 
jednym z 
„Życia“.

TO NALEŻY PRZECZYTAĆ. Wy­
dział gospodarki komunalnej i mie­
szkaniowej MRN powiadamia wszy­
stkie instytucje, przedsiębiorstwa 
itp., że wysypisko miejskie na śmie­
cie i inne odpadki przy ul. I Dywi-

młodzieżowy 
życiem mło- 
zarząd woj. 
woj. PO SP

następnych numerów*

z dniem 1 bm. zostało zlikwidowa­
ne. Nowe wysypisko utworzono przy 
starej cegielni Klebark (droga wio­
dąca do końca al. Zwycięstwa). Dla­
tego też wszystkie odpadki powinny 
być obecnie tam wywożone. Instytu­
cje bądź przedsiębiorstwa, które nie 
zastosują się do wspomnianego prze­
pisu będą pociągane do odpowie­
dzialności karno-administracyjnej.*

W DNIU DZISIEJSZYM dla per­
sonelu i chorych polikliniki w Ol­
sztynie WDK organizuje 
rozrywkowy. Podczas 
stąpi kapela ludowa 
rekcją E. Gojlika, W 
skie melodie ludowe.

CO SŁYCHAĆ W WDK? W ostat­
nich dniach dwa zespoły sceniczne 
WDK przystąpiły do 
wystawienia nowych 
częto już próby nad 
„Igraszki z diabłem“, 
ra przewidziana jest 
dni marca. W pierwszym 
prób znajduje się również 
Makarenki

koncert 
koncertu wy- 

WDK pod dy- 
programie pol-

przygotowania 
sztuk. Rozpo- 

sztuką Drdy 
której premie- 

na pierwsze 
stadium 

sztuka 
„Poemat pedagogiczny“.

W spawalni części silnikowych od 
1945 roku pracuje ob. Stanislaw Kot- 
kowicz, dobry, wykwalifikowany pra­
cownik.

— Stasiek to specjalista — mówią 
o nim koledzy. — On wszystko po­
trafi, doradzi, pomoże — jak ojciec, 
ale Staśkowi też trzeba pomóc. Brak 
jest organizacji pracy. Nieraz przez 
5 -dni ludzie nie mają co rooic, bo 
nie nadesłano materiału. Tak bywa 
często.

— Ale zdarza się inaczej — odpo­
wiada Kotkowicz — kiedy wszystko 
robi się na raz. Kto temu winien? 
Nikt inny, tylko kierownik produkcji 
— Rajmer.

— Trzeba szybko rebić i jak naj­
więcej — zachęca. Rajmer. Chłopcy 
wykonują co każemy, a w pośpiechu 
wiadomo jak to jest — niedokład­
ności, braki...

Do wykonania podkładek do głowic 
ursusowskich przydzielono 3 młodych 
pracowników. Wyznaczono im krótki 
termin, bo prace były pilne. Ślusarze 
pracowali zawzięcie, szybko, jeden 
przed drugim, bo chodziło o czas — 
i wykonali podkładki, ale jak...? Z 50 
zaledwie 12 nadały się do użytku. Po 
zostałe popękały przy pierwszej pró­
bie.

W mrągowskiej TOR pracuje po­
ważna liczba ludzi i to z różnymi 
kwalifikacjami. Znajdują się tu czo­
łowi przodownicy-rocjonalizatorzy ta­
cy ja^ Stępka, Domarecki i inni. 
Kiedyś rodziły się tu wnioski racjo­
nalizatorskie, ale... od dłuższego czasu 
nie wpłynął ani jeden.

— Ludzie przestali myśleć, albo 
co — zastanawia się główny inżynier 
i- nie może tego zastoju niczym wy­
tłumaczyć. To nie ludzie winni, to 
dyrekcja nie myśli o nich. Za mało 
żyje zagadnieniem produkcji.

Ob. Stępka jest majstrem w dziale 
obrabiarek, produkujących nowe częś­
ci. Wiele by tu można było uspraw­
nić. Np. tokarka, na której pracuje 
brygadier Rybiński często stoi nie­
czynna, gdyż Rybiński pomaga mło­
dym kolegom, tracąc dziennie około 
5 godzin cennego czasu. Tokarze sa­
mi dorabiają noże i codziennie z ra­
na od 1 do 2 godziny maszyny są 
nieczynne. Można tu wiele zmienić 
zwłaszcza z tymi nożami. Stępka my­
śli nad tym, ale napotyka na trud­
ności, bo niełatwo jest byłemu termi­
natorowi u majstra tworzyć wyna­
lazki. Trzeba mu pomóc, pokierować 
nim.

— My współpracujemy z Ursusem 
— opowiada ob. Stępka. — Żeby tak 
pojechać do nich, zobaczyć. Człowiek 
by dużo stamtąd wyniósł,, nauczył się. 
Tam przecież są czołowi racjonaliza­
torzy. Ale w mrągowskiej TOR nie 
robotnicy, ale dyrektor jeździ do 
Ursusa. Przydałaby się również świet­
lica, a w niej książki i 
Odczuwa się też brak* 
nalizatorskiego,

Robotnicy potrzebują
to stać kierownictwo TOR, które jak 
chce, to może wiele zrobić. Bo cnocoy 
ten silnik ze spółdzielni produkcyjnej 
w Kozłowie. Pracownicy TOR poza 
godzinami pracy wyremontowali go, 
dzięki czemu spółdzielcy szybciej o- 
mlócili zboże i pierwsi dostarczyli je 
państwu. Szybciej by zakończyli re­
mont robotnicy •• POM w Pieckach» 
gdyby o nich pomyślała TOR POM 
Piecki bowiem znajduje się na o- 
statnim miejscu pod względem re­
montów, 8 silników stoi prawie goto­
wych, tylko brakuje w nich szpilek 
do kół, których nie ma też na skła­
dzie. Dla TOR jest to drobnostka. 
Może je zrobić na poczekaniu. Tym 
bardziej, że TOR w Mrągowie objęła 
ostatnio patronat nad Pieckami,*

Opieka nad ludźmi, sprawne 
monty maszyn, właściwie pojęty 
tronat — to ważna rzecz. Trzeba 
o tym pamiętała TOR mrągowska 
szczególnie teraz, kiedy stoimy w 
przededniu wiosennej kampanii siew­
nej. (oz)
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STOP! KONTROLA POJAZDÓW!
Jechaliśmy powoli, 

się tyCiko w niaijbor-dzjej 
tach sizes. Na jednym z takich postojów, 
zairaiz po wyjeżdizie z Mrągowa, z boconej 
drogi nia szosę wiodącą w stronę Kętrzy­
na wypadła ctlwttaowa clężarćwika. Jej 
ośnieżony tył począł szybko znókać w da­
li. Zdecydowaliśmy się ją gonić. Szofer 
naszej „Skody" -wytrawny kierowca z 
prezydium Woj.. R. N. w Olsztynie;, na­
cisnął srtanter i ruszyliśmy z miejsca peł­
nym gazem w „.pościg". Szybkość j'aidy 
prtzez oked’a i rozłożone po obu stronach 
szosy Włliosikd nie może jsik wiadomo"prze- 
kraczać 49 km na godzinę. Ale kierowca 
pędzącego przed nami samochodu m ał. 
j>ak się zdaje, ambicje „wyścigowe“. Czy 
wiedział, że goni go ekipa z kontroli dro­
gowej?

Jechaliśmy za nim przekroczywszy 
„sześćdziesiątkę“, a ten wciąż cddalał 
się. Dopiero na ulicach Kętrzyna do­
ścignęliśmy śmiałka. Nasza „Skoda“ 
przepisowo wyminęła ciężarówkę. In­
spektor Winiarski z kontroli drogo­
wej dał znak:

— Stop! Proszę o prawo jazdy 
i książkę wozu.

Młody kierowca ze zdziwieniem wrę­
czył inspektorowi dokumenty. Wszyst­
kie były w porządku, sta# techniczny 
wozu po przeglądzie również okazał 
się dobrym, tylko szofer był nie w 
porządku... bo przekroczył przepisową

Zatrzymywaliśmy 
ruchiiiwyćh punk-

szybkość jazdy. Na pytanie towarzy­
szącego ekipie podoficera MO — kie­
rowca tłumaczył się, że „śpieszyło mu 
się“ na dworzec po ładunek. — Je­
chałem przepisowo 30 mil na godzinę 
— mówił.

Innego zdania byli jednak kontro­
lerzy i uznali za słuszne, że pierwszą 
nagrodą w „wyścigu“ będzie... ostrze­
żenie... •

V7 pobliżu kina „Gwiazda“ spoty­
kamy 3 ciągniki Ursus z przyczepami 
pełnymi drzewa. Od traktorzystów za­
żądano dokumentów. Ale żaden 
ich nie* pc siadał. Okazało się, że 
dyrekcja zespołu PGR we Frączkowfe 
wysłała traktorzystów Władysława 
Bronikowskiego i Józefa Horepudę po 
drzewo bez delegacji i książki wozu.

— Kazań* jechać, więc co miel:śmy 
robić — tłumaczyli się traktorzyści.

Ostatni z zatrzymanych, kierowca 
ciągnika z bartoszyckiego przedsię­
biorstwa skupu surowców włókienni­
czych nie miał prawa jazdy, a wóz 
jego był bez oświetlenia i numeru re­
jestracyjnego. ‘Chyba nie trzeba tłu­
maczyć, jak wielką rolę odgrywa do-

bry stan techniczny pojazdu. Z bra­
kami technicznymi samochodów lub 
ciągników7, lub ze złym oświetleniem 
żadnemu kierowcy nie w^olno wyru­
szyć w drogę. Bo o wypadek nie trud­
no. W trosce o bezpieczeństwo ruchu 
na szosach dyrekcje przedsiębiorstwa 
zapłacą więc „słoną“ grzywnę za fa­
talny stan techniczny swych pojaz­
dów. >k

Wódka, jak wiadomo, jest najgor­
szym kompanem przy kierownicy. W 
Wilkasach, w pobliżu Giżycka, zatrzy­
many szofer wozu ciężarowego z war­
sztatów naprawczcyh PGR w Wilka­
sach był już po kilku „głębszych“. 
Oczywiście twierdził, że pił... piwo, 
ale potem przyznał się i do... kilku 
wypitych wódek. Stan jego wozu był 
bez zarzutu, a z boku widniało hasło: 
„Mój samochód świadczy o mnie“. Je­
dnak jego kierowca dał złe świadec­
two o sobie. Sprawę jego skierowano 
dowydz. komunikacji drogowej w Gi­
życku. Za picie 
żoną karę.

wódki otrzyma zasłu-

podsumować wynikiCzas jednak podsumować wynik: 
kontroli. W ciągu jednego dnia (23 
ub. m.) zatrzymano ponad 30 róż­
nych pojazdów. W większości wypad­
ków stwierdzono, że stan techniczny 
wozów jest dobry, a i kierowcy żyją 
..w zgodzie“ z przepisami. Nie mniej 
były i odstępstwa, które wykazaliśmy 
na przykładach.

Walka z anarchią na drogach i szo­
sach naszego województwa trwa. Wy­
niki licznych kontroli potwierdzają, 
że liczba wypadków zmniejszyła się 
w roku ubiegłym o blisko 80 proc, 
w porównaniu z latami 1951 i 1952 r. 
Mimo, że wielu kierowców jeździ dziś 
już poprawnie, to jednak wyjątki zda­
rzają się jeszcze stale. A przecież re­
cepta gwarantująca bezpieczeństwo 
ruchu jest prosta. Dobry kierowca 
powinien nie ryzykować, rozwijać 
szybkość dostosowaną do warunków 
drogowych, uważać na skrzyżowa­
niach, przy wymijaniu i wyprzedza­
niu, przepisowo używać świateł i dbać 
o ich odpowiednie ustawienie, a prze­
de wszystkim jeździć z myślą o bez­
pieczeństwie.

Przed kilku dniami, 25 ub.m. samo­
chód ciężarowy zbiornicy jajczarsko- 
drobiarskiej zderzył się z osobówką 
na skrzyżowaniu ulic Zwycięstwa i 
Kościuszki. Powód: nieostrożna jazda 
plus śliska jezdnia. Wypadek ten po­
winien ostrzec innych potwierdzając 
starą prawdę, że jadąc wolniej — 
szybciej dojedziesz do celu. Oczywi­
ście, realizacja tych postulatów uza­
leżniona jest od stanu technicznego 
wozu. Ogół kierowców jak i instytucji 
eksploatujących samochody muszą o 
tym dobrze pamiętać. A wówczas zmo­
ra anarchii na jezdniach przestanie 

. prześladować przechodniów i automo- 
I bilistów. (zb)

r. (czwartek)
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Na fali 1322 m.
Program dnia 8.09 1S25

? 00 7 55 12 94 16 99 29 09 23 00.
5.10 Aud. dla wsi 5.25 Konc.

6.50 Gimn. 7.20 Muz. rozrywk. 
rad. 8.00 Konc. 8.55 „Święto ziemi1 
opow. Kruma Grigorowa z tomu pt. „Lu­
dzie z nowego domu" 9.10 Muz. rozrywk.
9.40 Dworzak: Pierwszy tercet op 74 na 
dwoje skrzypiec i altówkę 11.05 Dla kl. 
III — baśń Janiny Porazińskiej pt. „Dwie 
Dorotki" 11.25 Muz. i aktualn. 12.15 Radź, 
muz. lud. 12.45 Aud. dla wsi 13 oo Muz. 
rozrywk. 13.40 Utwory fortepianowe w 
wyk. Piotra Łoboza 15.30 Dla dzieci — aud. 
ał. muz. w opracowaniu Marii Wieman 
pt. „Zabawy 1 tańce przy głośniku" 16 10 
Konc. popołudniowy 17.00 „Z życia ZSRR" 
17 30 Muz. lud. 18.00 Mikrofonem po kra­
ju 18.15 „Muz. dla wszystkich" — aud. 
słowno-muzyczna 18.40 Aud. dla słuchaczy 
szkół politycznych 19.00 VII audycja Lau­
reatów II Ogólnopolskiego Konkursu Spie 
waczego Jerzy Kobza — tenor 19.15 „Na 
młodzieżowej antenie" 19.30 Aud. dla wsi 
20.28 Wiad. sport. 20.34 Muz. popularna 
20.45 „Kartki z życia robotnika" — fragm. 
książki Wiliama Festera 21.05 Z cyklu: Sym 
fonie Głazunowa w progr. symfonia V w 
wyk O-rk. Symf. pod dyrekcją Gtowanowa
21.40 Muz. tan. 22.20 Aud. o książce Wła­
dysława Rymkiewicza: „Rycerze i ciury''
22.40 ------- ----------- .
sław 
pian.

Na
Program dnia 7 50 14 00 Wiad 105 «30

7.55 17 00 21 CO 23 50.
5.10 Aud dla wsi 5 25 Konc. 6.00 Gimn 6 10 

Kai. rad. 6.15 Muz. 6.50 Mozaika muz. 7 20 
Muz. rozrywk. 8.00 Konc. 14.10 Dla kl I 
- słuchowisko Marii Rosińskiej pt. „Mają 
kurki pazurki" 14.30 Dla miłośników ksiąź 
kii (ikiligciy V—VI i VII) słuchowisko z cy­
klu: „Szukam książki" pt „Kapitan Fra- 
casse" — Teofila Gautier 15.10 „Ostatnie 
■iłowo ma człowiek" ode. pow. R. Kłysia 
15.30 Dla dzieci aud. słowno-muzyczna 
16.00 Wszechnica Radiowa — kurs 1 z cy­
klu: „Dzieje powszechne" pt. „Komuna 
Paryska" 16.20 Pieśni Marcelego Pawłow­
skiego — śpiewa Barbara Kostrzewska — 
sopran 16.45 Pog. sport. 17.15 Leo Delibes: 
Suita z muz. balet: „Sylvia“ wyk ork 

Johna Barbirolli 17.30 Na 
fali" 18 00 Felidon liieiE-ki 
na viola d'amo.re i klawe-

6.10
7.50

Muz< 
Kai.

Polska muzyka kameralna - Bole* 
Woytowlcz; Sonata na flet i forte*

fali 367 m.

symf. p. d. 
warszawskiej
18.10 Utwory 
syn w wyk Margerity Trpmbin:-K?.zuro 
i Mieczysława Szaleskiego 18.30 Odpou.e- 
dzi Fali 49 18.45 Konc. poświęcony twór­
czości Palestriny w 360 rocznicę ś:• .. i ci
19.10 Rad. kurs jęz. ros dla pocz; k- a- 
cych 19.30 Muz. i aktualn. 20.00 „Dla każ­
dego coś miłego" 21.26 Wiad spor. 2 32 
..Słowniczek muz •' — aud. słown muz. 
23.00 ,.Portret wroga" ode. o-pow. M Żu­
ławskiego 22.20 Konc. symf. współczesnej 
muzyki węgierskiej 23.29 Francuska mu­
zyka operowa.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik ..Radio t Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.


